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WISŁĄ DO MORZA siatkami „ V I S T U LI"
R egularna codzienna kom unikacja z W A R SZ A W Y  via T C Z E W  do G D A Ń S K A  i G D Y N I 

oraz do Puław, Kazimierza, Sandom ierza i odw rotnie.
Pośpieszne statki salonowe z kabinam i 2 i 4 osobow ym i. Restauracja. 
B ufet. C odziennie  2 godzinne przejażdżki spacerowym  statkiem  
,,B A J K A " . W  niedziele i święta co pół godziny  w ycieczki statkiem  do 
M łocin. Odejście sta tków  z przystani w prost ul. Karowej.

Miejsca sypialne rezerwuje i inform acji udziela Kasa Zamawiań 
„V ISTU LI“ , M azowiecka 12, tel. 216-31, codziennie od godz. 9 do 15,w soboty do 13. J ]

P rzyjem ne  — Tanie — Zdrow e  — W ycieczki.

JZL AK K  HL. CD "V A M  A D A
F A B R Y K I  T Ł U S Z C Z Ó W  J A D A L N Y C H

The British And Polish Trade Bank A.G.
G D A Ń S K  DOMINIKSWALL 6

Adr. telegr.: Trabanque Telef. No 283-51

Kapitał akcyjny G 5.000.000.—
Rezerwy .......... G 3.551.465.57

ZAŁATW IA WSZELKIE TRANZAKCJE BANKOW E ZE SZCZEGOLNEM UW ZGLĘDNIE
NIEM FINAN SO W A NIA POLSKIEGO IMPORTU I EKSPORTU.

. W E  I C H S  EL" A G.
D a n z ig , H o p fen g a sse  2 6 /2 7  

Gegriindet 1841

FAHRGASTSCHIFFAHRT 
SCHLEPPSCHIFFAHRT 

B E R G U N G E N
Fernsprecher 231 66/67 Telegramme „Weichsel”



GIESCHE SP. AKC.
O D D Z I A Ł  W G D Y N I  

G D Y N I A

W Ę G I E L
G I E S C H E

HANDELSGESELLSCHAFT m. b. H. 
D A N Z I G

K A I S E R ’S KAFFEEGESCH&FT K E I S E R A  S K Ł A D  K A W Y
G. m. b. H.

DÀNZIKG-LÀNGFUHR 
Adolf Hiłlersłrasse 219 

Telefon-Sammelnummer 427 51

D I R E K T E R  K A F F E E -  
U N D  T E E  -  I M P O R T .

Eigene Grossrósterei fü r Kaf fee und Getreide.

K A IS  E R'S gI schwt

Sp. z o. o.

W GDAŃSKU  
O ddział w Katowicach, ul. Kościuszki 11 

Telefon 3428

W Ł A S N Y  I M P O R T  K A W Y -  
H E  R B A T Y — K A K A O  
I T O W A R Ó W  K O L O N I A L N Y C H .

Bezpośrednia sprzedaż konsumentom.

W łasne oddziały we w szystkich  w iększych  
miejscowościach na G órnym Śląsku.

K A I S E R A S K Ł A D  
K A W  V
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P O D  R E D A K C JĄ  R A D O S Ł A W A  K R A JE W S K IE G O , T O M A S Z A  KS. LU B O M IR S K IE G O  
1 GEN. W . POL. E. H O H E N A U E R A  D E C H A R L E N Z

Komisarz R ządu m. G dyni mgr. Franciszek Sokó ł przemawia podczas podniesienia flagi L. M . K., zapoczątkow ując uroczystości
„D ni M orskich" w  G dyni.

Ś W I Ę T O  M O R Z A  W  G D Y N I



D E F I L A D A  M A R Y N A R K I  W O J E N N E J

OŚWIADCZENIE PANA MICEPREMIERA,  MINISTRA SKARBU 
INŻ. EUGENIUSZA KWIATKOWSKIEGO Z OKAZJI DNI MORZA

„Po kilkunastu latach pracy zdołaliśmy pogłębić 
szeroko w społeczeństwie polskim światopogląd morski.

Jesteśmy dziś — w zasięgu tego zagadnienia — zu
pełnie innym narodem, niż w r. 1920, gdy obejmowaliśmy 
polski skrawek Bałtyku w posiadanie.

Znamy realną wartość wybrzeża morskiego, spojo
nego wysiłkiem pracy i świadomością narodową z całym 
państwem. Znamy realną wartość Gdyni-portu i Gdyni- 
miasta, wiemy jakie usługi oddaje Polsce flota handlowa 
i morska siła zbrojna. Ambioje morskie naszego narodu 
przerastają już dziś Gdynię, obejmują całe polskie wy
brzeże morskie, wszystkie nasze prawa bałtyckie i bieg
ną ku tym milionom Polaków, którzy w szerokim świę
cie pełnią honorową straż przy sztandarze, na którym 
widnieje symbol orła polskiego.

Zdajemy sobie — jakże dokładnie i jasno — sprawę 
z tego, że nie może minąć ani jeden rok bez nowego 
wysiłku i nakładu w Gdyni, bez nowego podmurowania 
i rozszerzenia patriotyzmu morskiego w Polsce. Nie po
winien minąć ani jeden dzień, w którym nie pogłębiłaby 
się świadomość, że nasze prawa bałtyckie równoznaazne 
są z prawem do niepodległości politycznej i gospodarczej 
i muszą być zawsze przez każde pokolenie bronione z ta

kim zapałem i z taką wiarą, jak sam byt państwa i na
rodu.

Obecniie — w dwudziestolecie odzyskania niepodle
głości — niechże wolno będzie stwierdzić jeszcze jedno.

W ysiłek Polski na morzu, wysiłek skonkretyzowany 
w imponującej rozbudowie Gdyni, w rozkwicie całego 
wybrzeża, w uruchomieniu floty handlowej i pasażer
skiej, w rozwoju bandery wojennej, w zwycięskim osiąg
nięciu praw państwa morskiego w świecie, stał się wiel
kim walorem moralnym współczesnego pokolenia Ploi- 
ski.

Po stuleciu niewiary we własne siły, odzyskaliśmy 
bezcenny skarb — świadomość, że nie tylko możemy bić 
wroga na polu bitwy lepiej i skuteczniej, niż niejeden 
„stary” naród w Europie, ale również możemy rozwiązy
wać pomyślnie wielkie zadania gospodarcze i kulturalne.

Toteż jestem najgłębiej przekonany, że bez Gdyni — 
nie skonkretyzowałaby się w Polsce idea Centralnego 
Okręgu Przemysłowego.

Legiony pionierów polityki morskiej — budzą i bu
dzić będą nadal do nowych czynów nowe generacje, tak 
samo, jak pierwsze walki o niepodległość Polski prowa
dziły konsekwentnie do dziejowego zwycięstwa Piłsud
skiego i do „cudu nad W isłą” („Kurier P oranny").

O kręty  R . P. defilują przed w ładzam i R. P. i publicznością. N a  pokładach w yprężone postaci załogi pod  dow ództw em  oficerów.



gdyńskiem  przypatruje się defiladzie okrętów wita nadpływające jednostki huraganem oklasków.iPubliczność na pobrzeżu  

R. K.

Ś W I Ę T O
U roczystości uczczenia polskiej myśli 

morskiej ogarnęły całą Polskę. W  sześciu
set miastach polskich powiewają biało- 
czerwone flagi: od góry „białe", bo
wzniosłe, szlachetne są ideały Polaków, 
niżej „czerwone", bo krew jest czerwona, 
bo życie, bo wyżycie się nasze dla idea
łów jest po brzegi nasycone naszą żywą 
krwią.

W  sześciuset miastach są uroczystości, 
pochody, wyzwolające się uczucia polskie 
w ramach przepotężnej dziś już i coraz 
popularniejszej organizacji jaką jest Liga 
M orska i K olonialna.

W szyscy Polacy w kra ju  i owe osiem 
milionów rozrzucone na obczyźnie po 
wszystkich kontynentach globu ziemskie
go słuchają, nadaw anych przez radio  ze 
stolicy słów nabrzm iałych treścią, słów 
ważkich o rozkochaniu się Polski w m o
rzu, o Polsce Światowej — M orskiej.

A toli uroczystości tych najbardziej zna
m iennym  w yrazem  i to jeszcze bardziej, 
niż w latach ubiegłych jest G dynia.

Do G dyni ze wszystkich krańców  Polski 
biegną specjalne pociągi, w ypełnione po 
brzegi.

Do G dyni — przedstaw icielstwa najroz- 
liczniejszych organizacji, związków regio
nalnych, szkół, sokołów, harcerzy, robo t
ników polskich, kolejarzy, rolników.

Do G dyni — tasiemce pojazdów , p ry 
w atnych sam ochodów, sam ochodów zjaz
du plakietowego do m orza i zaw adyjacka, 
zdyszane, składająca się z 7500 zaw odni
ków sztafeta Biegu w zdłuż granic W iel
kiego Pomorza.

N A  PLA C U  G R U N W A L D Z K IM .
G runw ald? W ysiłek wielki, nasz wysi-

M O R Z A
łek pospólny z Czechami, Litwą i Rusią. 
O brona naszego istnienia. U pokorzenie w 
człow ieku-napastniku zwierzęcego wampi
ry zmu, bestii.

W  G dyni na Placu G runw aldzkim  u 
stóp Kamiennej G óry przed ołtarzem  w 
okolu biało czerwonych flag i sztandarów  
z godłami, hasłami nieprzemijającemi, sil
niejszymi, niż śmierć, od rana grom adzą 
się tłum y.

Przybyw a w iceprem ier Kwiatkowski, ko 
misarz generalny Rzplitej w G dańsku  min. 
Chodacki, wojewoda Raczkiewicz, prezes 
Ligi M orskiej i  K olonialnej gen. Kwaś
niewski, komisarz rządu w G dyni, korpus 
konsularny z dziekanem konsulem  Korzu- 
nem na czele, przedstawiciele w szystkich 
organizacyj wojskow ych, społecznych, 
przybyw ają oddziały m arynarki w ojennej, 
w ojsk lądow ych, ob rony  narodow ej, orga
nizacje wojskowe, stow arzyszenia i związ
ki, Polonia gdańska w liczbie około 3.500 
osób, delegacje LMK i tłum y, tłum y, tłu 
my.

Odświętnie przystrojone, poważne, sku
pione.

Przybyw a naród  polski, by słuchać słów 
podniosłych tych, co są kapłanam i tej 
uroczystości, by nieść m odły o Polskę, o  
przyszłość Polski udałą, świetlistą, przed 
tron  N ajw yższego.

„Głównym  naszym  zadaniem nad Bał
tykiem — mówił gen. Kwaśniewski — jest 
ożywienie w spółpracy z państwam i bał
tyckimi, zdobycie now ych rynków  zagra
nicznych, które w oparciu o B ałtyk może 
zabezpieczyć tylko silna flota w ojenna. 
Ponieważ środk i na cele rozbudow y są

W G D Y N I
niew ystarczające, Liga M orska i K olonial
na w oła dziś na  cały kraj o  pow szechny 
obow iązek świadczeń na rozbudow ę pol- 
kiej floty w ojennej."

PR ZEM A R SZ O K R ĘTÓ W .
Flota w ojenna, podczas niesienia m od

łów, podczas nabożeństw a, w którym  
ksiądz biskup m orski błogosławił 
m orzu i okrętom , stała na redzie portu 
gdyńskiego.

Po skończonym  obrzędzie reprezentanci 
naczelnych władz N ajjaśniejszej zajęli po- 
czestne miejsca na m olu Prezydenta.

N a  czele odświętnej defilady okrętów  
płynął kontrtorpedow iec ,A lazur" , wślad 
za nim kanonierki „H aller" pod  propor
cem dow ódcy dyw izjonu i „K om endant 
Piłsudski".

N a  pokładach defilujących okrętów  w 
szeregach w yprężone postaci załogi pod 
dowództwem oficerów.

N ad  brzegiem zryw a się huragan ok las
ków  i okrzyków  „Niech żyje m arynarka".

W ślad zdąża czwórka poław iaczy m in: 
„C zajka", „Jaskółka", „Rybitwa" i „M e
w a", łodzie podw odne: „W ilk", „Żbik" 
i „Ryś". Prują w zburzone morze, grzy- 
w iaste tańczące rolingi, zbierając po  d ro 
dze w zdłuż całego w ybrzeża zachwyt, 
w yrażany burzą oklasków.

N adpłynął oto niedaw no spuszczony na 
wodę stawiacz min „G ryf". Potężny okręt 
góruje nad falami, w znoszą się stalowe 
gardziele tahnących pogrożą harm at i 

rzemija, by dać pole dla ujaw nienia się 
ontrtorpedow com  : „Błyskawica",

„Ç rom ", „W icher" i „B urza".
(d. c. na  str. dalszych)

P O D C Z A S  Ś W I Ę T A  M O R Z A  W G D Y N I



Słuchanie nabożeństwa na W ybrzeżu  K ościuszkow skiem . M iędzy  innym i widać (od  lewej) pp. kom andora Karola K orytow - 
skiego, Feliksa R ostkow skiego, p. ministra przem . i handlu Romana, b. min. A n t. Kamieńskiego.

Ś W I Ę T O
„Stolica obchodziła uroczyście „Święto 

M orza".
Już w przeddzień dom y przybrano boga

to flagami narodow ym i i Ligi M orskiej i 
K olonialnej. N a PI. Józefa Piłsudskiego i 
na W ybrzeżu Kościuszkowskim ustawio
no m aszty pod pełną galą, z banderą 
LMK na szęzyoie. Przy grobie N ieznane
go Żołnierza i przed K om endą M iasta 
w artę pełniła m arynarka w ojenna.

Rano w św iątyniach wszystkich w yznań 
odbyły się nabożeństw a na intencje roz
w oju potęgi polskiej n a  m orzu. W  nabo
żeństwach uczestniczyli przedstawiciele 
wojska, w ładz, organizacyj.

O godz. 10 na udekorow anym  flagami 
P lacu Józefa Piłsudskiego odbyło się 
wielkie zgrom adzenie obywatelskie.

P rzy  wysokim  maszcie ,na którym  po 
wiewała bandera LMK, ustawiły się pocz
ty  chcrągw iane związków b. wojskowych 
organh.acyj społecznych, zawodowych, ro 
botniczych, młodzieżowych itp. O bok  sta
nęły oddziały Strzelca, JIIP , harcerzy i 
in. Plac w ypełniły  tłum y ludności.

Po przybyciu licznej delegacji m arynar
ki w ojennej z kom andorem  Korytowskim 
na czele, przedstawicieli rządu z min. R o
manem i delegacji oficerów i podoficerów  
garnizonu warszawskiego z ppłk. C zuru- 
kiem, do zebranych przem aw iał prezes o-

M O R Z A  W

Prezes O kręgu W arszawskiego Ligi M. i K. 
b. m inister A n to n i K am ieński

S T O L I C Y
kręgu stołecznego LMK Kamieński, k tóry  
rzekł:

„M usimy rozwinąć i pogłębić nasze sto
sunki handlow e poprzez uprzem ysłow ie
nie k raju  w imię podniesienia jego obron
ności, przez wzmożenie dobrobytu ludnoś
ci, poprzez organizację naszych miast. A  
gdy brak nam po tem u posiadania n ie
zbędnych surowców dążym y, aby surowce 
w ydobywane były z terenów  zam orskich 
należących do państwa polskiego. D ąży
my do kolonij polskich. C hcem y silnej 
floty wojennej, chcemy surowców  i chce
my kolonij. Chcem y pow szechnych i sta
łych świadczeń na rozbudow ę flo ty  w o
jennej, a to w imię dostojeństw a ojczyz
ny."

Po przem ówieniu orkiestra odegrała 
hym n narodow y, a tłum y w znosiły ok rzy
ki na cześć mocarstwowej Polski, morza 
i m arynarki w ojennej.

N astępnie uform ow ał się olbrzym i p o 
chód, k tóry  p rzy  dźwiękach orkiestr 
przeszedł ulicami W arszaw y nad W isłę 
na W ybrzeże Kościuszkowskie, gdzie od
była się msza św. połowa.

N a skwerze, na w prost ul. Tamki, 
ustawiono ołtarz połowy. N ad  ołtarzem 
w znosił się wysoko m aszt w pełnej gali, 
z banderą LMK, powiewającą na szczycie. 
Po obu stronach ołtarza w dwa barw ne 
skrzydła rozw inęły się niezliczone cho-

U R O C Z Y S T O Ś C I  Ś W I Ę T A  M O R Z A



NA W YBR ZEŻU  WIŚLANEM W W A R SZA W IE

Defilada flo ty lli w iślanej podczas „Święta M orza** w  W arszawie.

rągwie w szystkich związków i organiza- 
cyj.

Przed ołtarzem zajęła miejsca delega
cja m arynarki wojennej z kom andorem  
Korytowskim, przedstawiciele w ładz, dele
gacja garnizonu warszawskiego z ppłk. 
C zurukiem , w ładze LMK i delegacje spo
łeczeństwa. Dalej oddziały Strzelca, JH P, 
harcerstw a, młodzieży szkolnej. Cały ob
szerny plac w ypełniły tłum y publiczności.

N abożeństw o odpraw ił ks. kan. Ż ela
zowski.

N astępnie przem awiał p. Rostkowski z 
zarządu okr. stołecznego LMK, k tó ry  k ró t
ko przedstaw ił historię rozw oju G dyni o

raz znaczenie m orza i sił m orskich dla 
potęgi państw a polskiego.

Po nabożeństwie odbyła się defilada ło 
dzi na W iśle. N a w prost W ybrzeża Koś
ciuszkowskiego zakotw iczono szereg ber- 
linek, przybranych flagami. N a ciemnych 
kadłubach berlinek wielkie transparenty  
w ołały czarnym i literami o uregulowanie 
W isły: „Przez uregulow anie W isły do do
brobytu  kraju.“

N a w prost elektrow ni stanęły dwa sta t
ki — przy  brzegu „Kościuszko** z dele
gacją m arynarki wojennej i przedstaw i
cielami w ładz, dalej — „Bajka* z publicz

nością. Cale bulw ary zaległy niezliczone 
tłum y.

M iędzy statkam i ,p rzed  tłum am i publi
czności odbyła się defilada łodzi.

N ajpierw  przem knęły łodzie motorowe, 
bryzgając białym i grzywami p iany, potem 
łodzie wyścigowe z opalonym i na brąz 
w ioślarkam i i w ioślarzami, następnie ło 
dzie turystyczne, żaglówki i kajaki.

Publiczność zgrom adzona na brzegu go
rąco oklaskiwała sportow ców  w odnych, 
k tórzy, jak to wypisali na transparencie, 
w ytknęli sobie drogę:

„W isłą do m orza — morzem na cały 
świat**. („Polska Z b ro jn a ').

Jakże w to wierzę: Przyjdzie owa pora. 
Jak dziwę słońce z morza się wyłoni: 
Oto ja, mazur z podmławskiego dwora, 
i ty  pojedziem do polskich kołonij.

OJ Rozszerzymy nasze widnokręgi. 
Znów się potroi portów naszych obrót. 
Nie odpoczynku pragniemy, — potęgi, 
która przybliża ku Pięknu i Dobru.

Radosław K rajewski



Ś W I Ę T O  M O R Z A  W  W A R S Z A W I E

Defilada k lubów  i organizacyj sportow ych podczas „Dni M orza" na W yb rzeżu  K ościuszkow skiem  w  Warszawie.

Ś W I Ę T O  M O R Z A  W  G D Y N I  
(dokończenie)

N ajw iększy zachw yt w zbudziły okręty:
„G rom ", „Błyskawica", „W icher", „Bu
rza" a nadew szystw o „G ryf", którego 
szczegółowy opis podajem y na innem  
miejscu w tern zeszycie.

PR ZEM A R SZ SPO ŁE C ZE Ń STW A .
Po zakończeniu defilady m arynarki w o

jennej udają się w szyscy na skw er K o
ściuszki, by sycić oczy patrzeniem  na defi
ladę lądową.

N iby deklam ow any wiersz parnasisty  
dosużego — harm at stuk o bruk, działa 
przeciwlotnicze, rzędne szeregi m aszeru
jących m arynarzy i organizacyj, transpa
ren tó w  bezmiar.

Przeszło dwie godziny trw ał przem arsz 
przeroizlicznyeh tow arzystw , związków, 
choręgwi, o polskich godłach a zaw oła
niach przerozlicznych, a nieustraszonydh, 
splatających się dla m orza, dla Polski w 
jeden w yraz: Sława.

Święto M orza uwieńczyła zabaw a w  
ciepłego wieczoru pom roczy, rozradow a
nej pod Orłowem ilum inacją okrętów  w o
jennych.

C A  IfiY SUJIAT ZDOBYŁA

DZIĘKI swum ZALETOm
TO LU. SP.ZO. O.

POZNAŃ, UL.D0BROUJ5K1 EGO 12.TEL. 74-63

R eflektorzy, ustawione na w ybrzeżu, 
rzucając smugi silnego, dalekosiężnego 
światła na m rokę m orza, waczarowyw ały 
z niej znów  wizję naszych okrętów, ale 
jfuż inną już jakby  baśniową, na czarnych 
wodach, na bezkresnej nocy.

KLUB M O R SK I PRASY M ŁO D Y CH .
W  W arszawie pow stał Klub M orski 

Prasy M łodych, pow ołany do życia przez 
zarząd głów ny Ligi M orskiej i K olonial
nej, k tóry  postawił sobie za zadanie zbli
żenie prasy młodych do zagadnień m or
skich.

W  klubie zgrom adziło się około 30 
współpracowników  pism m łodzieży, wszel
kich odłam ów i kierunków. Celem klubu 
jest pogłębienie świadomości morskiej w 
młodym pokoleniu poprzez prasę m ło
dych.

Z arząd K lubu M orskiego Prasy M ło
dych stanowią pp.: prezes M. Łagowski, 
wiceprezesi: Cz. Szlubowski i J. U rjasz,
skarbnik J. Łazarkiewicz, sekretarz E. W ie
czorek, oraz w charakterze przedstaw icie
la L. M. K. Jerzy  Szyszko-Bohusz.



OTW ARCIE PARKU IM IENIA GENERAŁA ORLICZ DRESZERA W  W ARSZAW IE

U roczystość otwarcia parku na M okotow ie imienia generała Orlicz-Dreszera, pierwszego prezesa Ligi M orskiej i Kolonialnej.
Przemawia pu łkow n ik  D unin-W olski.

Żegluga Polska S. A . w G dyni, zało
żona w r. 1926, jest pierwszym i najstar
szym przedsiębiorstwem  żeglugowym.

„Żegluga Polska” jako przedsiębiorstwo 
żeglugowe prowadzi następujące działy:

1) Linie Regularne, 2) Żeglugę N iere
gularną, 3) Żeglugę Przybrzeżną, 4) H o 
lowniki i Ratownictwo M orskie, oraz 5) 
M agazyny Przeładunkow e w Porcie.

Przedsiębiorstw o eksploatuje obecnie z 
G dyni—G dańska 9 linij regularnych do 
następujących portów :

1) A ntw erpia, 2) Rotterdam , 3) H am 
burg, 4) T allin—Helsinki, 5) T urku-M an- 
tyluoto-Vassa, 6) Stockholm, 7) M alm ô— 
G oteborg, 8) Liepaja—Klaipeda, oraz 9) 
do portów  południowego i północnego 
Lewantu.

N a powyższych liniach kursują własne 
statki przedsiębiorstwa: s/s „C ieszyn” , s/s 
„Śląsk” , s/s „H el” , s/s „Puck” , s/s „C ho
rzów ” , s/s „Tczew” , m /s „Lewant” , m/s 
„Lechistan” , m /s „Oksywie” i m/s „Roze
wie” .

W  żegludze nieregularnej (trampowej) 
eksploatuje przedsiębiorstwo 6 statków, 
mianowicie: s/s „W ilno” , s/s „Katowice” , 
s/s,.K raków ” , s/s „T oruń” , s/s „Poznań” i 
s/s „W isła” , które służą przede w szyst
kim do przew ozu ładunków  m asowych 
jak: węgiel, ruda, złom, naw ozy sztuczne, 
w przeciwieństwie do ładunków  linij re-

gulnych, przew ożących w ysoko w artościo
wą drobnicę.

Żegluga przybrzeżna utrzym uje regular
ną kom unikację z miejscowościami letnis- 
kowo-kąpielowym i naszego w ybrzeża w 
sezonie letnim  statkam i pasażerskim i: s/s 
„G dynia” , s /s  „G dańsk” , s/s „W anda” i 
s/s „Jadwiga” ; w  okresie zimowym u trzy 
m uje się tylko jedno połączenie z G dyni 
na H el.

W  dziale holow niczo-ratowniczym  eks
ploatuje „Żegluga Polska” 6 holow ników  
morskich, przystosow anych do służby ra 
towniczej na morzu. Są to : „U rsus” ,
„T ur” , „A tlas” , „Bizon” , „Łoś” i na jno 
wocześniejszy „T ytan” .

M agazyny przeładunkow e w porcie 
gdyńskim to ostatni dział eksploatacyjny 
przedsiębiorstwa. O bsługują one rok rocz
nie w zrastający obrót tow arow y na liniach 
regularnych . „Żeglugi Polskiej” , p rzy jm u
jąc tow ary przeznaczone bezpośrednio do 
G dyni lub idące tranzytem  przez nasz 
port.

Flota przedsiębiorstwa obejm uje obec
nie: 16 jednostek tow arow o-pasażerskich 
dalekom orskich o łącznej pojem ności
25.000 BRT, 4 statki żeglugi przybrzeżnej 
o łącznej pojem ności 1.700 BRT, oraz 6 
holow ników  o łącznej sile maszyn 2.575 
KM — razem 26 jednostek pływ ających.

„Żegluga Polska” dąży stale w kierun

ku po większnia swego tonażu. O statnio 
przedsiębiorstwo zamówiło statek o pojem 
ności 1.250 BRT w Stoczni G dyńskiej. 
Będzie to pierw szy statek zbudow any na 
tej stoczni rękam i polskiego robotnika i 
inżyniera.

O pracy  „Żeglugi Polskiej” w  przecią
gu 11-tu lat jej działalności dają najlep
szy obraz następujące cyfry: W  tym cza
sokresie statki Spółki przew iozły ogółem 
około 6 milionów ton tow arów , w czym 
statki żeglugi nieregularnej 4.525.527 ton, 
statki żeglugi regularnej 1.309.244 ton. 
Przew óz pasażerów  statkam i żeglugi p rzy
brzeżnej podczas 11-tu lat eksploatacji te 
go działu w ynosi 1.568.974 osób.

Polsko-B rytyjskie Tow. O krętow e S. A. 
w  G dyni (Polish-British Steamship C om 
pany, Ltd.), założone w roku 1929, u trzy 
muje regularną kom unikację z G dyni— 
G dańska do: 1) L ondynu, 2) H ull i 3) 
Le H avre za pomocą własnych statków : 
s/s „W arszawa” , s/s „Lublin” , s/s 
„Lwów” , s/s „Lech” o łącznej pojemności 
6.871 BRT. Statki tow arzystw a przysto
sowane są do przew ozu pasażersko-towa- 
rowego i posiadają chłodnie do przew ozu 
szybko psujących się ładunków .

W  czasie 10-ciu lat swej działalności 
przewiozło Polsko-Brytyjskie Tow. O krę
towe na swych liniach regularnych ogó
łem 800.520 ton  tow arów , 2.976 koni, oraz 
49.495 pasażerów  i emigrantów.

F A B R Y K I  S Z K Ł A  U J Ś C I E
Spółka Akcyjna 

w UJŚCIU Wojew. Poznańskie
POLECAJĄ: wysoko-gatunkowe, maszynowe B U T E L K I  do piwa, wody, win, wódek, mleka 

SŁOJE DO ZAPRAW  SŁOIKI SŁOJE KONSERW OW E „UJŚCIE”
Własne składnice : w Warszawie, Lwowie, Katowicach, Poznaniu, Bydgoszczy, Gdańsku.

Ż E G L U G A  P O L S K A



Z P A N O R A M Y  W O L N E G O

D R Ó G  W O D N Y C HR A D A  P O R T U  I
Szeroki ogół a zwłaszcza eksporterzy 

i im porterzy nasi in teresują się organiza
cją, upraw nieniam i i ustosunkow aniem  się 
R ady Portu  i D. W . w  G dańsku do zja
wisk gospodarczych chwili obecnej.

Spraw y te rzeczowo omawia p. E. H . 
(„G azeta Polska" z b. m.), to też te w aż
kie i w yczerpujące tem at w iadomości 
przytaczam y poniżej:

„T raktat W ersalski p rzyznał bezpośred
nio Polsce rozległe praw a w dziedzinie 
adm inistracji i eksploatacji portu i dróg 
w odnych w G dańsku. D opiero konferen
cja w Spaa, zw ołana w chwili, gdy w ojska 
bolszewickie zagrażały W arszawie (decy
zja R ady A m basadorów ), zmniejszyła 
upraw nienia Polski w  tym  względzie, od 
dając zarząd portu  ciału mieszanemu, skła
dającemu się z pięciu polskich oraz pięciu 
gdańskich kom isarzy z neutralnym  prezy
dentem w  roli przew odniczącego i arbitra 
na czele. C iało to zostało nazw ane „Radą 
Portu  i D róg W odnych w G dańsku".

„N ależy ściśle odróżnić Radę Portu, 
jako taką, od adm inistracji portow ej, sta
nowiącej organ w ykonaw czy pierwszej 
instancji i składający się z urzędników , z

dyrektoram i (technicznym  i handlow ym ) 
na czele, niesłusznie w wielu w ypadkach 
noszącej też miano R ady Portu. R ada 
P ortu  jest organem  naczelnym , k tóry  w y
daje zarządzenia, obow iązujące dla władz 
portow ych (urzędy adm inistracji portowej 
nie są w ładne przedsiębrać i w ykonyw ać 
jakichikołwiekbądź zasadniczych decyzji, 
w chodzących w  zakres kom petencji Rady 
Portu, bez uzyskania na to aprobaty  obu 
delegacji, względnie p rezydenta  w  razie 
sprzeczności zdań). N ależy jednak pam ię
tać, że zarządzenia Rady P ortu  dotyczą 
w yłącznie czynności, zw iązanych z  kie
rownictwem, adm inistracją i eksploatacją 
po rtu  i dróg w odnych. G ospodarcza dzia
łalność osób praw nych i fizycznych, k o 
rzystających z po rtu  i dróg w odnych, bez 
w zględu na ich obywatelstwo, podlega in 
gerencji Senatu W olnego M iasta, jako 
w ładzy terytorialnej. Komisarzowi G ene
ralnem u R. P. w  G dańsku przysługuje na
turaln ie opieka nad  obyw atelam i polskimi 
względnie osobami narodow ości polskiej. 
Skutkiem  tego ani sprawa zatrudnienia w 
przedsiębiorstw ach portow ych, ani też 
sprawa organizacji żeglugi w porcie nie na-

W G D A Ń S K U
leży do bezpośredniej kom petencji Rady 
Portu, a podlega odnośnym  organom  Se
natu."

„Służba bezpieczeństwa w porcie i na 
drogach w odnych jest w rękach Rady 
Portu , o ile chodzi o utrzym anie bezpie
czeństwa i porządku w ruchu portowym  
i nawigacyjnym . W ykonyw ana ta służba 
jest przez straż portow ą i w odną, sk łada
jącą się z 12-tu obyw ateli polskich i 12-tu 
obyw ateli gdańskich, podległych bezpo
średnio kom andorow i pilotów  (Polakowi) 
i zależnych dyscyplinarnie i personalnie 
wyłącznie od Rady Portu. Strażnicy ci 
jednocześnie są pom ocniczym i funkcjo
nariuszam i policyjnym i W olnego M iasta, 
co nadaje im  atrybucie egzekutyw y poli
cyjnej na tery torium  W olnego Miasta."

„Sprawa ogólnego bezpieczeństwa w 
porcie i n a  drogach w odnych (walka z 
przestępstwam i, policja budow lana i t. p.) 
należy do Senatu gdańskiego w myśl p rze
pisów konstytucji W olnego M iasta G dań 
ska. Policja Senatu w spółpracuje jednak 
ściśle z organam i Rady Portu i należy 
przyznać, że w spółpraca ta  od wielu lat 
nie daje pow odu do tarć i nieporozum ień."

G dańsk
(drzew oryt)

A rt. mai. Tadeusz 
Cieślewski (S y n )



M I A S T A  G D A Ń S K A

W idok  ze steku  w  Copotach na plażę i urządzenia kąpieliskowe

Gd a ń s k i e  Koleje E l e k t r y c z n e
SPÓŁKA AKCYJNA

NAJSZYBSZY DOJAZD DO WSZYSTKICH KĄPIELISK MORSKICH.
POŁĄCZENIA AUTOBUSOWE -  GDAŃSK -  ZOPPOTY.

Danziger Elekłrische Słrassenbahn
SCHNELLSTE BEFORDERUNG NACH ALLEN SEEBADERN. 

AUTOBUSVERBINDUNG DANZIG -  ZOPPOT.

DOM HANDLOW O-EKSPEDYCYJNY I. SZTEJN i 
S-wie, Sp. Komandytowa. Białystok — Gdynia.

SPRZEDAŻ W YROBÓW  W ŁÓKIENNICZYCH MA 
JER SZPEKTOR - W ŁOCŁAW EK, 3-go Maja 10,

tel. 128.

S. ORGLER NASTĘPCA. HANDEL DRZEW A. TO 
W. Z OGR. ODP. Tarnowskie Góry, tel. 542-22.

M. SZOPIRA. HANDEL ZIEMIOPŁODAMI. BYDG 
OSZCZ, tel. 12-45.

D O M  T R A N SPO R T O W O -E K SPE D Y C Y JN Y

S. Jelin i J. Rudomin S. A.
ŁÓ D Ź, P IO T R K O W SK A  62.

SPÓŁKA AKCYJNA FABRYK CHEM ICZNYCH I 
HUTY SZKLANEJ KIJEWSKI, SCHOLTZE i S,ka 
Rok założenia 1822. Warszawa, ulica Siarczana 6, telefon 
10.01.85.

Dom Spedycyjny „RAWA'
wł. WŁADYSŁAW I TEODOR SZMAŃDA  

Konc. ag. celni
G D Y N IA , Stam w iejska 21, telef. 1485, 3483. 

B Y D G O SZ C Z , Śniadeckich 37, tel. 3121, 2152.



Dr. Eugeniusz M ohr, prezes izby  prze
m ysłow o-handlow ej w  w. m. Gdańsku.

jednak zobow iązany jest on uprzednio 
porozum iew ać się co do treści tych prze
pisów z Radą Portu. Zobow iązanie to jest 
ściśle przestrzegane.“

„Rada Portu  i D róg W odnych w G dań
sku teoretycznie, jeżeli chodzi o kom pe
tencje, niezależna jest zarów no od Senatu 
gdańskiego jak  i R ządu Polskiego. Z azna
czyć należy, że teoretycznie tylko, ponie
waż w rzeczywistości delegacje na podsta
wie w ew nętrznych zarządzeń są organam i 
każdej ze stron  i zobow iązane są ściśle 
w ykonyw ać instrukcje swych władz nad 
zorczych. Taki stan  rzeczy widocznie naj
lepiej odpow iada politycznym  stosunkom  
polsko-gdańskim , jak  rów nież tendencji 
podporządkow ania Państw u zagadnień go
spodarczych, występującej nie ty lko  ze 
strony gdańskiej lecz również ze strony 
polskiej. N ie oznacza to bynajm niej, żeby 
tego rodzaju  rozw iązanie leżało w założe
niu autorów  uchw ały o Radzie P ortu  — 
autorzy  ci, zdaw ałoby się — mieli na 
myśli system adm inistracyjny, t. zw. p o r
tów autonom icznych, rządzonych przez 
przedstawicieli życia gospodarczego portu 
i zaplecza — i w tym celu uniezależnili 
Radę P ortu  od obu rządów, zapom inając 
o tym , że tso&unki polityczne Polski, W ol
nego M iasta G dańska i Rzeszy N iem iec
kiej m ogą uczynić z Rady P ortu  teren 
rozgryw ek politycznych pom iędzy obu 
stronam i. Toteż pierwszy okres pracy R a
dy P ortu  obfituje w  nadm iar spraw  o 
charakterze form alnym , względnie po li
tycznym , nie mających nie ty lko bezpo
średniego w pływu na pracę samego portu, 
lecz naw et posiadających ze stanow iska 
przydatności portu  dla Polski drugorzęd
ne znaczenie."

„D opiero po zaw arciu układu polsko- 
niemieckiego z 1933 roku  praca Rady 
Portu  w chodzi na właściwe tory. Podjaz
dową walkę polityczną, której terenem 
była poprzednio Liga N arodów , zastępuje 
bezpośredni kon tak t między stronami. 
Podpisany został pro tokół polsko-gdański 
o w ykorzystaniu portu  gdańskiego. P ro 
tokół ten  umożliwił organiczną współpracę 
na terenie R ady Portu . W  krótkich odstę
pach czasu dochodzą do skutku porozu
mienia w sprawach personalnych Rady 
Portu, umowa w sprawie finansowej gos
podarki Rady Portu  i umowa w sprawie 
policji portowej."

P rezydent Senatu w. m. Gdańska  
dr. K arol Greiser

Przedstawienie teatralne na otwarłem pow ietrzu na tle lasu w Copotach.



H o t e l - E d e n
Inh.: Maks Beyer

STADTGRABEN Nr. 11, gegeniiber dem Hauptbahnhof

Grossies Haus am Plałze
Fliessendes Wasser — Bader — Telefon in allen Zimmern 

Fahrstiihle Empfangs-, Gesellschaftsraume — Sale
W EIN-, BIER- und SCHNELLGASTSTÀTTE

Telefon  N r. 21945-49 Telegram m -A dresse: E D E N H O T E L  Danzig.
I

THORER & C O
RA UCHW AREN- ZURICHTEREI und FARBEREI 

G. m. b. H.

Danzig, Weidengasse 35/38

Karakuły, Półkarakuły i Breitszwance, Jagniątka 

ind. we wszystkich kolorach.

B-cia S C H Ü S T E R  Inż.
G D Y N I A

Fabryka wyrobów metalowych i aparatów elektr. 
tel. 2808.

FR. PULS S.A. WARSZAWA

Co dziecku 
zdrowie 

dajeZ
Świeżego powietrza 
Ożywcze tchnienie, 
3  czysta woda, 
J  słońca promienie 
c7..* cos Jeszcze  : 4

Krem

URODA



Z B R O J E N I A  W I E L K I E J B R Y T A N J I
M niem ania A nglii, że przy pom ocy Li

gi N arodów  mogą być utrzym ane ogra
niczenia zbrojeń morskich i lądow ych i 
m oże być u trzym any w  Europie pokój, 
zawiodły.

Zbrojenia są b. kosztow ne i b. „zaraźli
we” , jeśli zbroi się jedno państwo, dla u- 
trzym ania rów nowagi militarnej „nolens 
volens” m uszą się zbroić i inne. To też 
ze względów oszczędnościowych i pacy- 
fistyczno-hum anitarnych polityka A nglii 
była słuszna, ale nie była życiowa.

Podarcie trak ta tu  w ersalskiego przez 
N iemcy, zagarnięcie przez W łochów  A bi
synii, zagrożenie interesów  A nglii i F ran 
cji w C hinach zmusiło te obydw a państ
wa do przeprow adzenia b. intensyw nych 
zbrojeń.

O dnośnie rozm iarów  zbrojeń angielskich 
b. rzeczowe dane podaje z Londynu ko
respondent „Polski Z brojnej” :

„N a szczególne podkreślenie zasługuje 
w szechstronność akcji zbrojeń brytyjskich. 
A kcja ta bowiem, będąca swego rodzaju  
„pokojow ą m obilizacją” , obejm uje nie ty l
ko rozbudow ę osobową, m aterialną i tech
niczną sił zbrojnych morskićh, pow ietrz
nych i lądow ych, ale rów nież organizację 
zaopatrzenia wojsk i ludności cywilnej, 
grom adzenie zapasów , rozbudow ę prze
mysłu i wreszcie olbrzym ią akcję p ro p a 
gandow ą, mającą na celu odpowiednie 
przedstaw ienie ducha całego narodu .

„W szystkie części składowe olbrzymiego 
im perium w ciągane są stopniow o do 
w spółdziałania w zbrojeniach.

„Rola p ropagandy w dziele dozbrojenia, 
wobec zachow ania zasady ochotniczej 
służby zarów no w silach zbrojnych, jak i 
we wszelkich pracach, zw iązanych z obro
ną państw a, jest olbrzym ia. N a  pierwsze 
miejsce w ysuwa się tutaj prasa, k tó ra  
przez skrzętne podaw anie wszystkich po
stępów  w dziedzinie dozbrojenia, w iado
mości o postępach rekrutacji, działalności 
organizacji param ilitarnych i większych 
ćwiczeniach w ojskow ych w ywołuje żywe 
zainteresowanie i udział szerokich kół spo
łeczeństw a w  życiu i pracach sił zb ro j
nych. Poza tym  liczne, rozdaw ane w szę
dzie w ydawnictw a propagandow e, ogło
szenia, w ykazujące korzyści obrania za
w odu wojskowego i wreszcie cieszące się 
wielkim powodzeniem pokazy wojskowe i 
widowiska przyczyniają się w ydatnie do 
poparcia przez społeczeństwo planów  i 
zam ierzeń rządu w dziedzinie dozbroje
nia.

„Zakres i tem po zbrojeń Imp. B ry ty j
skiego poza w ym ow ną sum ą ok. 1.000.000 
funtów  (przeszło 26.000.000 zł) w ydaw a
ną, w edług oficjalnego oświadczenia mi
nistra w ojny, dziennie  na zbrojenia — 
ilustrują następujące cyfry, zaczerpnięte z 
prasy codziennej:

„— W ojską terytorialne. — W  ciągu 
miesiąca czerwca r. b. p rzybyło  6670 o- 
chotników. Stan obecny w ynosi 185.006 
oficerów i szeregowych. Etat, k tó ry  ma 
być osiągnięty — 201.707.

„— Specjalne wojska obrony przeciw 
lotniczej terytorium  W ielkiej Brytanii. W  
r. 1935 oddziały te liczyły 2000 ludzi, o- 
becnie 43.000 ofic. i szer. (2 dyw izje). 
O becnie odbyw a się reorganizacja i uzu 
pełnienie do stanu  100.000 zorganizow a
nych w  5 dywizji. D ow ódcą tych wojsk 
będzie generał na szczeblu dowódcy kor- 
ttu su , a ponadto  specjalny oddział (zarząd) 
OPL ma być stw orzony w ministerstwie 
wojny.

„W ojska OPL w yposażone są w specjal
ne reflektory i działa plotn. (3 i 3,7-calo- 
we). Produkcja tego sprzętu jest, w edług

oświadczeń m inistra w ojny, zapew niona w 
potrzebnej ilości. C zynnik  społeczny w 
dziedzinie OPL i O PG az. reprezentują 
specjalne kom órki na w szystkich szczeb
lach adm inistracji państwowej i sam orzą
dowej. Ponadto ostatnio min. spr. wewn. 
wezwało do utw orzenia ochotniczej służ
by OPL kobiet w wieku od 17—65 lat. 
O rganizacja ta już obecnie liczy ponad
300.000 członków, a ma osiągnąć w m yśl 
wezwania milion.

»— Lotnictwo. W  końcu czerwca mini
ster lotnictwa ogłosił, iż do 31.111.1939 
regularne siły lotnictwa im perium mają 
być powiększone o 31.000 ochotników. 
Obecnie po 2 tygodniach w płynęło już 
6015 podań (w tym 639 wyszk. pilotów). 
Równocześnie przygotow yw anie uzupeł
nienia rezerw  dla lotnictwa prow adzone 
jest w specjalnych szkołach dla chłopców 
w w ieku od 15—17 lat (H olton  koło 
A ylsbery  5000 uczniów ; obecnie otw ie
rana w C osford S taffordshire — dla 4000 
uczniów ), dalej w „dywizjach lotniczych” 
przy  uniw ersytetach oraz licznych klubach 
cywilnych. W  r. 1937 przybyło ok. 1200 
pilotów  rezerwy, w roku bieżącym ma 
przybyć 1000.

„Przem ysł lotniczy rozbudow yw any jest 
na w yspach i w dominiach. W edług „Sun- 
day Express” , w dn. 10.7. na rozbudow ę

przem ysłu i szkół lotniczych W . B ry ta
nii w Kanadzie przeznaczona ma być kwo
ta 20—30 milionów funtów  (am erykański 
„H erald T ribune” N ew -Y ork podał, iż na 
ten cel przeznaczono 200 milionów fun 
tów, z tym, że 5000 sam olotów  brytyjskich 
ma być stale dyslokow anych w K ana
dzie). W artość sprzętu angielskiego ilu 
struje to, że p rzy jęty  jako typow y sam o
lot myśliwski „H aw ker-H urricane” z sil
nikiem „Rolls-Royce-M erline” 1050 H P, 
uzyskał przy przelocie służbowym  szyb
kość przeciętną około 650 km na godzinę 
(408 mil). D okonany w dniach 7 i 8.7 
przelot grupow y 4 ciężkich bombowców 
„Vickers-W ellesley” z  A nglii do zatoki 
Perskiej (B ahrein) i Egiptu (Izm ailia), k ie
dy m aszyny te przebyły  bez lądow ania 
43000 mil (ok. 6300 km ) w 32 godziny z 
przeciętną szybkością około 216 km na 
godz. (135 mil) — ma też swoją wymowę. 
T eoretcyzny zasięg tych m aszyn ma w y
nosić ok. 13.000 km.

— Flota wojenna  (wg. „The Taiły Te- 
legraph” z dn. 9.7). — T onaż okrętów, bę
dących obecnie w  budowie, rów na się po
łowie całej floty wojennej brytyjskiej w 
r. 1935.

„Rozm iary rozbudow y przedstaw ia (po
niższa tabela:

R O Z B U D O W A  F L O T

R odzaj okrętów

O kręty  liniowe (panc.)
Lotniskowce
K rążowniki
Krążowniki
K rążowniki
K ontro to rp e do w c e
K ontrotorpedow ce
O kręty  podw odne

„T h e  l l lu s t r a te d  L o n d o n  N .“

A ngielskie działo przeciw lotnicze  3-7 A A ,

Y W O J E N N E J  A N G L I I

tonaż uchwalono budow ę w r. 
1936 1937 1938

35.000 2 3 2 (po 40.000 t)
23.000 2 2 1
11.000 2 — —

8.000 — 5 4
5.450 5 2 3
1.960 8 16 —

1.850 9 — —

— 7 7 3

„Ponadto w ciągu ostatnich trzech lat 
zbudow ano 26 okrętów  pomocniczych i 
poławiaczy min oraz wielką ilość łodzi 
torpedow ych i innych, jak również doko
nano olbrzymiej pracy w dziedzinie reno
wacji starszych okrętów , przerabiając o- 
koło 20 krążow ników  na specjalne okrę
ty  przeciwlotnicze, zaś szereg mniejszych 
okrętów  przystosow ano specjalnie do w al
ki z okrętam i podw odnym i. U zbrojenie 
przeciwlotnicze całej floty zostało udos
konalone i ilość dział p lotn. została po 
dw ojona. Lotnictwo flo ty  ma wynosić 500 
sam olotów  pierwszej linii w  porów naniu 
ze 120 w ogóle jeszcze przed paru  laty .

„Stan liczebny floty wzrósł z 94.000 ludzi 
w r. 1935 do około 119.000 i nadal w zra
sta. Odpowiednio pow iększono i odnow io
no zapasy amunicji, paliwa i wszelkiego 
rodzaju  sprzętu.

Pow ażnem u zwiększeniu ulega również 
intensyw ność i zakres szkolenia. Między 
innym i w czasie od 20—23.7. odbędą się 
ćwiczenia na tem at ob rony  wschodnich 
brzegów  W . B rytanii z udziałem 30 okrę
tów w ojennych, 200 sam olotów oraz od
działów w ojsk lądow ych.

„Równolegle ze zbrojeniam i przeprow a
dzane są zm iany organizacyjne i perso
nalne, m ające na celu „odmłodzenie” ko r
pusu dowódców.



O B R O N A  L O N D Y N U  I M IA ST  W IE L K O B R Y T A N lI PR ZED  A T A K IE M  L O T N IC ZY M

T h e  l l lu s t r a te d  L o n d o n  N

A nglicy  wypracowali plan obrony przeciw atakom pow ietrznym  w  ten sposób, że ponad miastem na w ysokości 2000 m etrów  
w jednej kondygnacji i jeszcze w yże j w  drugiej kondygnacji unoszą  się balony na stalow ych linach. Sam olotom  z w ysokości 
b. znacznej trudno atakować oznaczone obiekty, a gdyby  zn iży  ły  się, zaczepienie o linę stalową grozi katastrofą.

„Po znanych zasadniczych zmianach na 
najw yższych szczeblach, dokonanych na 
wiosnę r. b., donoszą obecnie pisma, iż 
celem „otwarcia drogi do aw ansu m łod
szych oficerów i zachęcenia młodzieży 
do obierania kariery  oficerskiej", m ają być 
w ydane nowe przepisy, „zachęcające star
szych oficerów do przechodzenia w stan 
spoczynku". Szczególniej starsi wiekiem 
m ajorowie będą „proszeni o przejście na

em eryturę", k tóra  ma być podniesiona z 
300 na 400 funtów  rocznie (około 10.500 
zł).

„Czasy służby w  młodszych stopniach 
oficerskich ustalone będą tak, by w cią
gu 15 lat oficer dochodził do stopnia m a
jora. (Ppor. 3 lata, po r. 5 1., kpt. 7 1.). 
Celem obniżenia w ieku pułkow ników  staż 
dow odzenia w stopniu ppłka skraca się z

4 do 3 lat — zaś granica w ieku dla ppłka 
będzie obniżona do 46 lub 47.

W yniki pow yższych posunięć dla pogo
towia w ojennego im perium nie wymagają 
kom entarzy i dają chyba pewne podstawy 
min. H ore Belisha, k tóry  oficjalnie na 
konferencji rady partii „narodow ych libe
rałów" (prorządow ej) w Londynie stw ier
dził ,że „imperium już jest gotowe do o- 
bronienia się“ .“

Największą radość nad morzem!!!
sprawia zakupiona pamiątka lub wykwintny prezent w sklepie

P I O T R A  T R Z E Ś N I A K A
w GDYNI ul. 10 LUTEGO 5 (róg Abrahama)

Bursztyny naturaln ewłasnej fabrykacji. Przecudne muszle.
Brylanty, złoto, srebro, zegarki, platery, kryształy i t. p. P rzepiękne podarki ju ż  od cen groszow ych1



R A D O S Ł A W  K R A JE W S K I:

Ś W I A
K ształtow anie się dwóch bloków  m or

skich, to znaczy jeden blok: Japonia,
N iem cy, W łosi i dyktator W argas w B ra
zylii, drugi blok: A nglia, S tany Z jedno
czone A m eryki P., Sowiety, Francja i in 
ne mocarstwa morskie, staw ało się coraz 
bardziej wyraziste, tak  wyraziste, że za 
czynało grozić jaw nym  kataklizm em.

G dyby nie różne in teresy  Nemiec i 
W łoch nad D unajem , w narodow ej H isz
panii, gdyby nie fakt, że W łosi po trzebują  
pożyczek na uintensyw nienie swej gospo
darki, a pożyczek tych mogą im bardziej 
udzielić A nglicy, niż N iem cy; gdyby nie 
różne interesy Niemiec i Japonii: chiński 
przem ysł w ojenny jest słabo rozw inięty, 
nie to, co japoński, i niemiecki sprzęt w o
jenny  chętnie nabyw ają w łaśnie C hińczy
cy, gdyby nie zagrożone interesy niemiec
kie w C hinach ; gdyby nie obawa w szy
stkich przed kataklizm em  w ojny, k tóra  w 
zasadzie zawsze jest plagą i której w yni
ki są niewiadom e, — kataklizm  taki m o
że by już nastąpił.

Ludzie jakby ulękli się rozm iaru w łas
nych zbrojeń, w łasnych przestraszliwych 
narzędzi m ordu powszechnego, jakby nie 
chcieli brać odpow iedzialności za nowe 
otchłanie nieszczęść ludzkich.

Ludzie rozkochani w rozlewie krwi, 
żądni aw anturniczych przeżyć, europejczy

cy obciążeni jeszcze dziedzicznie nam ięt
nością polow ania na człowieka, jak na 
zw ierza dzikiego, ci o zwierzęcych instyn
ktach i ci, co p ragną się uczyć rzemiosła 
rycerskiego, w  ogniu w ojny przechodzić 
praktyczne przeszkolenie i ci, co wierzą 
w w ojnę, jako w drogę do szczęśliwości, 
w stępują w charakterze ochotników  do 
czerwonego lub białego fron tu  w H iszpa
nii.

26 państw  uchwaliło wycofanie ochot-

T O W A
ników  z Hiszpanii, ale w ojna trw a i to 
często w brew woli sam ych H iszpanów .

W pływ  Ligi N arodów  na kształtow a
nie się granic politycznych świata nigdy 
nie by ł tak  maio znaczący, jak w chwili 
obecnej, ba! naw et w pływ  Ligi 23 państw

Kemał-Pasza  — prezydent now ej Turcji, 
zacieśnił p rzyjazne stosunki z Francją. 
Zaham owanie ekspansji N iem iec w  kie

runku Bagdadu.

obydw u A m eryk na kształtow anie się g ra
nic m iędzy tym i państwam i tak zmalał, 
że au tory tet tej Ligi nie jest zdolny zała
godzić rozżagw iających się w dnie w ojny 
sporów  granicznych m iędzy Ekwadorem i 
Peru i m iędzy Boliwią i A rgentyną.

■3  P O L I
Spółczesne m etody polityki mężów sta

nu coraz bardziej się upodabniają do tych 
metod polityki, jakie poprzedzały wojnę 
światową, do m etod utrzym ania rów now a
gi sił.

Gwoli utrzym aniu status quo ante, rów 
nowagi sił, A nglia, Francja dozbrajają się, 
jak  nigdy dotąd. A nglia i F rancja do ra 
dzają Czechosłowacji, by  w granicach de- 
m okratyzm u i suw erenności państwa dała 
możliwie szeroką sam odzielność m niejszo
ści niemieckiej w  Czechosłowacji.

A le m iędzy wierszami n ietrudno w yczy
tać ,że A nglia i F rancja nie zgadzają się, 
by w następstw ie „U nii z A ustrią” Rze
sza Niemiecka w tej, czy innej postaci 
w chłonęła tery toria Czechosłowacji: było
by to naruszenie równowagi politycznej, 
k tóra  wobec rozrostu  potęgi niemieckiej 
w ym agałoby w następstw ie jeszcze w ięk
szych wysiłków, ofiar.

M ocarstw a m orskie starają się o  pozys
kanie sprzym ierzeńców  w państw ach 
słabszych, w Turcji, w państw ach bałkań
skich i t. p.

W  państw ach słabych lub słabszych 
zw yciężają dotychczas w pływ y tych m o
carstw morskich, k tóre pragną ładu i p o 
koju  a nie now ych zaborów, odwetów, 

w ojny, państw a słabsze bo ją  się wiązać 
swoje losy z wielkimi apetytam i państw  
dyktatorskich, z wielkim Niewiadomym .

W  ciągu czerwca i lipca b. r. w polityce 
światowej zaistniało kilka now ych konflik
tów, względnie w ażnych przeobrażeń w 
konfliktach już istniejących a więc: kon
flik t o Sandżak A leksandrety , w ojny o 
granice państw  A peryki Południow ej, na 
tle w ojny japońsko-chińskiej, naprężenie 
stosunków  dyplom atycznych Japonii z 
Francją, Sowietami i A nglią, i coraz bar

W ojna w  H iszpanii w  karykaturze am erykańskiej (K en).



T Y K A M O R S K A

Kapłan chińskiej św iątyni w  Lungliua, przy wejściu do św iątyni m usi poddać się
kontroli patrolu japońskiego.

dziej zapalny stan w Czechosłowacji, sto 
sunku do rządu  czechosłowackiego m niej
szości niemieckiej, czującej za sobą potęgę 
m ilitarną Rzeszy.

L IK W ID A C JA  F R A N C U SK O  - T U R E C 
K IEG O  K O N FL IK T U  O SA N D Ż A K  
I P O D PISA N IE  PA K T U  P R Z Y JA Ź N I 

POLSKO - FR A N C U SK IE J.

Sprawą zacieśnienia przyjaźni między 
T urcją i Francją na tle zlikwidowania 
sporu o Sandżak A leksandretty  podaję 
poniżej (fragm enty z artykułu  j, b. w 
„Kurierze Porannym ") :

„O pinia francuska przyjęła z dużym  za 
dowoleniem wiadomość o pom yślnym  za
łatw ieniu francusko-tureckiego zatargu, 
jaki w ynikł na tle spraw y sandżaku A lek- 
sandretty . Z atarg  ten  od dłuższego czasu 
ciążył na stosunkach Francji z Turcją, a 
ostatnio zaostrzył się znacznie w związku 
z przebiegiem w yborów  do parlam entu  
sandżaku, grożąc pow ażnym i kom plikac
jam i na terenie m iędzynarodow ym .

„Przyczyny tych nieporozum ień nie są 
bynajm niej nowe, gdyż T urcja zawsze in 
teresow ała się sandżakiem  z uwagi na 
mieszkającą tam większości ludność turec
ką, dla której pragnęła  uzyskać specjalne 
upraw nienia. Roszczenia w tej mierze w y
wołała T urcja pod adresem Francji, która 
sprawowała z ram ienia Ligi N arodów  
m andat nad Libanem i Syrią, a więc roz
taczała swoją w ładzę rów nież nad w cho
dzącym w skład terytorium  syryjskiego 
sandżakiem  H atay  (francuska nazw a 
A leksandretta).

„Sytuację ludności tureckiej w sandżaku 
uregulow ano francusko - tureckim  uk ła
dem z dn. 20 października 1921 r., co 
jednak nie zapobiegło sporom , gdyż T u r
cja oskarżała Francję o niew ykonyw anie 
postanowień układu, gw arantującego spe
cjalne praw a ludności tureckiej. G dy p o 
zostające pod  francuskim  m andatem  Li
ban i Syria otrzym ały niepodległość, T u r
cja w ystąpiła z żądaniem  uznania za od
rębny organizm  państwow y również san
dżaku A leksandretty . Żądaniom  tym  prze
ciwstawiła się jednak Francja, uważając 
je za sprzeczne z postanowieniam i Ligi 
N arodów , która w momencie nakładania 
francuskiego m andatu na Syrię i Liban 
przew idziała obdarzenie niepodległością 
tylko tych dwóch terytoriów . Z uwagi 
jednak na znaczną liczbę ludności turec
kiej, zamieszkującej na terytorium  san
dżaku, Francja zgodziła się przyznać san- 
dżakowi autonom ię, regulując sporne za
gadnienie podpisanym  w Genewie w dn. 
19 maja 1937 r. nowym układem z T u r
cją. N ad w ykonaniem  zobow iązań Francji 
miała czuwać specjalna komisja Ligi N a
rodów, która też w yjechała do sandżaku 
celem kontrolow ania przebiegu w yznaczo
nych na 15 lipca r. b. w yborów  do p a r
lam entu A leksandretty .

„O statnie niepokoje i krwawe zajścia 
w sandżaku w ynikły właśnie w związku 
z rozpisaniem nowych w yborów  do parla
mentu. Pierwszym szczeblem tych w ybo
rów  jest określenie przynależności oby
wateli pod względem narodowościowym . 
N a tym też tle rozwinęła się ożyw iona 
agitacja ryw alizujących ze sobą ugrupo
w ań tureckich i arabskich. W  wielu miej
scowościach doszło do gw ałtownych w y
stąpień ludności arabskiej przeciwko T u r
kom, popieranym  rzekom o przez F ran 
cję. Z  drugiej strony prasa turecka p ro 
w adziła ostrą kam panię przeciwko fran
cuskiej adm inistracji sandżaku i komisji 
Ligi N arodów , oskarżając je o sprzyjanie 
interesom nacjonalistów  arabskich. Doszło

nawet do tego, że Turcja zgłosiła dekla
rację o zerw aniu wszelkich kontaktów  z 
komisją Ligi N arodów .

„Rozwój w ydarzeń stawał się dla F ran 
cji niepokojący. Toteż jasnym  się stało, 
że jedynie ustępstw a na rzecz T urków  mo-

Slużba w ojskowa chlnck. U zbrojony w karabiny oddział kobiet chińskich w  marszu
śpiewa pieśń wojenną.



Ś W I A T O W A  P O L I T Y K A

A m atorskie  ćwiczenia w  skokach przez rząd bagnetów uprawiają żołnierze włoscy.

L IG A  PA Ń ST W  A M E R Y K A Ń SK IC H  
N IE  M O ŻE Z A Ż E G N A Ć  SPO RÓ W  

G R A N IC Z N Y C H .

A uto ry te t ligi 23 państw  am erykańskich, 
na której prezesa został w ybrany prezy
dent U. S. A . Roosevelt, został zachw ia
ny  dwoma faktam i;

1. B razylia pod przew odem  swego p re
zydenta V argasa ,nie mogąc uzyskać od 
U . S. A . obiecanych w arunków  dla roz
budow y w ojennej floty brazylijskiej, u le
gła wpływ om  osi R zym —Berlin i nie p od 
porządkow uje się uchwałom Ligi.

2. A u to ry te t Ligi am erykańskiej, mimo 
tego, iż w szystkie państwa A m eryłd zobo
w iązały się podporządkow ać uchwałom 
Ligi w  sprawach konfliktów  m iędzy sobą, 
znów  został narażony  na szw ank przez 
dwa zbrojne konflik ty :

a) Boliwia z A rgentyną w alczą o ol
brzym ie tery toria  lasów dziewiczych C h a
co,

b) Ekw ador walczy z Peru o terytoria 
sporne dwa razy przeszło większe, niż 
Ekwador. N a  szczęście tery toria jedno i 
drugie są to tak  wielkie stepy i dziewicze 
lasy, że wrogie armie stykają się ze sobą 
ty lko  swoimi aw angardam i.

Pan K onstanty Symonolewicz („K urier 
Por." 1.VII) w ojny te oświetla w nastę
pujący sposób (podajem y fragm enty):

Z A T A R G  O C H A C O .
„Chaco Północne (nazw ane tak w o d 

różnieniu od Południowego, należącego 
do A rgentyny), obejm uje obszerny klin 
utw orzony przez rzeki Paragwaj i Pilko- 
majo i dochodzący do zboczy boliwijskich 
A ndów. N a całej tej przestrzeni, częścio
wo pokrytej bezwodnym stejpem, a częś
ciowo — dziewiczym lasem i malaryczny- 
mi bagnami, do ostatnich czasów miesz
kały ty lko nieliczne plem iona indyjskie, 
de facto od nikogo nie zależne. N om inal
nie obszar ten należał do Boliwii i Parag
w aju ,ale linia graniczna, pom im o wielo- 

"k ro tnych  p ró b r nigdy nic była... ustalona 
ostatecznie ,gdyż obydwa państwa rościły 
pretensje do posiadania całości. Zarów no 
Paragwaj, jak i Boliwia, należały do nai- 
bardziej pokrzyw dzonych przez los państw 
am erykańskich. Paragwaj w siódmym dzie
sięcioleciu ubiegłego stulecia został do
szczętnie zniszczony w nierównej walce z 
Brazylią i A rgentyną, a Boliwia — ós
mym dziesięcioleciu — została pozbaw io
na przez Chile dostępu do morza, a p ó ź
niej uległa znacznem u okrojeniu przez 
silniejszych sąsiadów podczas pokojowego 
ustalania granic. W  związku z tym w obu 
krajach panow ał stały ferm ent i przew ro
ty polityczne były tam częstsze, niż gdzie 
indziej. P row izoryczny podział Chaco nie 
zadowolnił Boliwii, k tó ra  domagała się 
dostępu do morza przez rzekę Paragw aj, 
znajdującą się w granicach jego części p a 
ragwajskiej. Ń ieporozum ienia w ynikłe na 
tym  tle, doprow adziły w roku 1932 do 
starcia zbrojnego, które na początku, ze 
względu na przynależność obu państw do 
Ligi N arodów , rozwijało się pod płasz
czykiem konfliktu granicznego, ale póź
niej po w ystąpieniu Paragw aju z Ligi, 
przekształciło się w otw artą wojnę.

„Trwa ona trzy  lata i była jednym nie
przerw anym  pasmem zwycięstw wojsk pa
ragwajskich, które zdobyły około 50.000 
kw. mil, czyli większą część Chaco boli
wijskiego, przecinając ponadto jedyny 
trakt, łączący miasto V illa M ontes, głów
ną bazę i ośrodek adm inistracyjny w tej 
części Boliwii, z bogatą w tereny naftowe 
prow incją Santa C ruz. Było to znacznie 
więcej, aniżeli Paragw ajczycy mogli się 
spodziewać. Ponieważ zaś obie strony  by-

Tendencje izolacyjne S tanów  Z jednoczo
nych A m eryk i P. w  karyka turze „ K en ‘.

gą usunąć naprężoną atm osferę. W  tym 
też celu francuski minister spraw  zagra
nicznych p. B onet rozpocząi rokow ania 
z am basadorem  tureckim  w Paryżu p. 
Suad Davaza. Dla uspokojenia zaś um ys
łów w sandżaku dwóm w ybitnym  T urkom  
pow ierzone zostało ważne stanowiska w 
adm inistracji lokalnej, odw ołano urzędni
ków francuskiej adm inistracji, w ładzę p o 
licyjną na terenie A leksandretty  przejął 
dowódca batalionu strzelców m arokań
skich m jr Collet, zniesiono wreszcie w y
dany poprzednio zakaz ukazyw ania się 
pism tureckich.

„K ilkakrotne konferencje min. B onnet 
z amb. Saudem doprow adziły ostatecznie 
do porozum ienia pom iędzy Francją a T u r
cją nie tylko w sprawie sandżaku A lek
sandretty , lecz — jak  ośw iadczył min. 
B onnet dziennikarzom  — dały sposobność 
do obszernej obustronnej w ym iany zdań, 
dotyczącej całokształtu stosunków  pom ię
dzy obu krajam i. Kwestie sporne po trak
tow ano w duchu pojednawczym  wobec 
czego rokow ania doprow adziły do pom yśl
nych wyników.

„Tak więc doszły do skutku rozm owy

A M E R Y K A N IE  O SOBIE. odnośnie zawarcia francusko-tuieckiego 
paktu  przyjaźni. Ponadto zaw arto układ 
wojskowy, zapew niający w spólną francus- 
ko-turecką gw arancję bezpieczeństwa ze
w nętrznego sandżaku A leksandretty . 
Francja uznaje specjalne upraw nienia lud 
ności tureckiej w sandżaku, natom iast 
Turcja rezygnuje z pretensji tery torial
nych. Ilość wojsk tureckich i francuskich 
stacjonow anych w sandżaku będzie jed
nakow a, zaś sztaby generalne obu krajów 
już ustaliły sposób ich współpracy. Po
nadto ustalono charakter w spółpracy po
między Francją, T urcją a Syrią, jeśli cho
dzi o zagadnienia delimitacyjne.

„Podpisanie paktu  przyjaźni francusko- 
tureckiej, będącego ukoronow aniem  i kon
sekwencją załatw ienia sprawy sandżaku 
A lek san d re tty -w  myśl •-tttreekteh~~p©st«la~~ 
tów, nastąpi we w rześniu r. b. w A nkarze 
podczas w izyty min. Bonnet. „Pakt ten — 
ośw iadczył min. B onnet na konferencji 
prasowej na Q uai d 'O rsay  — „przyw raca 
odwiecznej przyjaźni francusko-tureckiej 
całe jej dawne znaczenie i siłę“ .“



M O R S K A  (ciąg dalszy)

ły bardzo w yczerpane długą w ojną, p ro 
w adzoną w niezwykle ciężkich w arun
kach klim atycznych i kom unikacyjnych, a 
Boliwii ponad to  groziły w strząsy we
w nętrzne, obie strony pod presją Ligi N a 
rodów  i państw  ościennych zgodziły się 
na rozejm, k tóry  został zaw arty  w roku 
1935, przy czym wojska pozostały na zaj
m owanych pozycjach i rozw iązanie spra
wy Chaco miało nastąpić w  drodze roko
wań, podjętych za pośrednictwem konfe
rencji w B uenos A ires, złożonej z przed
stawicieli U SA , Brazylii, A rgentyny, Pe
ru, Chile i U rugw aju.

„W  czerwcu br. upłynęło trzy  lata od 
czasu zawarcia rozejm u, a rokow ania nie 
posunęły się ani o krok naprzód. O d razu 
po rozejmie w obu państwach dokonano 
przew rotów  politycznych. W  Paragw aju 
w ystąpiła armia zw ycięska, pod dow ódz
twem bohatera  wojny, pułkow nika R afa
ela Franco i obaliła rząd, k tóry  „pragnął 
pozbawić ją owoców zwycięstwa". W  Bo
liwii uczyniła to samo armia zw yciężona, 
oskarżając rząd o niedołęstwo i przedaj- 
ność. U grupow ania wojskowe, które do
szły do w ładzy, nie miały innego sposobu 
jej zachowania od kategorycznego uchy
lania wszelkiego kompromisu. Przyw ódcy 
ich oświadczyli w yraźnie, że arm ia nie 
w yrzeknie się ani piędzi zdobytej ziemi, 
że Boliwia pierwsza zaczęła w ojnę  i że 
pokój może być zaw arty tylko na zasa
dzie uznania dokonanego podboju. W oj
skowe sfery Boliwii odpow iedziały na to, 
że to Paragwaj rozpoczął wojnę, k tó ra  w 
końcu doprow adziłaby do zwycięstwa 
wojsk boliwijskich, gdyby nie n iezarad
ność, tchórzostw o i zdrada obalonego rzą
du i że nie ma mowy o uznaniu suw eren
ności Paragw aju nad C haco. Raczej now a 
w ojna — zgodnie pow tarzają obie strony, 
w ysyłając nowe wojska i m ateriały w o
jenne na front.“

SPOR M IĘD ZY  E K W A D O R EM  
I PERU .

„N ieporozum ienia graniczne między Ek
wadorem  i Peru, aczkolwiek równie d łu
gotrwałe, miały dotąd  przebieg dosyć spo
kojny. Sporne terytorium  Edwadoru w y
nosi więcej n iż połowę całego obszaru tego 
państwa, nic więc dziwnego, że w ielokrot
ne ipróby polubow nego załatw ienia sporu 
granicznego nie dały żadnego wyniku. 
Jako kolonia hiszpańska, pod  nazwą A u- 
decji Q uito, Ekw ador obejm ował 371.700 
kw. mil i do takiego obszaru zgłosił p re 
tensje jako republika niepodległa. W  to k u  
1829, po przegranej przez Peru wojnie z 
Kolumbią, trak ta t w G uajaquil przyznał 
ten obszar Ekwadorowi, z w yjątkiem 
dwóch prow incyj, które odeszły do Ko
lumbii. A le uchw ały trak ta tu  nie zostały 
w ykonane i now y, zaw arty z Peru, zm niej
szył granice Ekwadoru do 257.400 kw. 
mil. I to jednak nie zadow olniło kon tra
hentów  i w roku  1887 spraw a została 

oddana arbitrażowi króla hiszpańskiego, 
tó ry  w końcu w ycofał się, nie w ydając 

w yroku, ale badania w ysłanej p rzez niego 
komisji groziły nowym okrojeniem  Ekwa
doru  do 143.000 kw. mil. Całe szczęście, 
że dziewicze lasy, pokryw ające sporny ojb- 
szar, dotąd nie pozw oliły żadnej stronie 
faktycznie objąć go w posiadanie ale na 
pograniczu nieustannie odbyw ały się d ro 
bne, scysje między rzadkimi w tych miej
scach placówkam i wojskowymi, albo po
szukiwaczami drzew kauczykow ych, naj
bardziej aw anturniczym  elementem w obu 
państwach.

W  ostatnich czasach incydenty stały  się 
coraz bardziej gwałtowne ze względu na

dyktaturę wojskową, rządzącą w obu pań 
stwach. Zwłaszcza w Ekw adorze daje się 
zauważyć ogrom ny w zrost uczuć nacjona

listycznych, umiejętnie podgrzew anych 
przez drugą już z kolei w  ciągu niespełna 
dwóch la t dyktaturę. N ieznaczny więc na

Trasa lotu eskadry szybow ców  angielskich (4300 mil) według „Daily Telegraph".

„ illu stra t io n

Jubileusz króla Szw ecji Gustawa V. K ról w  tow arzystw ie księcia G ustaw a-Adolfa  
wysiada z  yachtu w  Stokholm ie.



Wspólnota Interesów 
Górniczo-Hutniczych, Spółka Akcyjna

Bilans na dz. 31 grudnia 1937 r.

A K T Y W A  zł z ł zł.
I. — M ajątek stały:

G r u n t y . 17 124 104 19
B u d y n k i . 68 917 266 49
U rządzenia  techniczne . . 154 826 500 56
Inw entarż zakł. i biur.:

a ) ż y w y ..............................  231916 72
b) m a r t w y .................. 48 656 625 01 48 888 541 73

Inw estycje w budow ie 3 103 382 27
N adania  góm . i praw a

nabyte   7 998 474 68 300 858 269 92
II — M ajątek p łynny :

G otów ka w kasach i ban 
kach   1 848 388 14

W eksle i skryp ty  dłużne 350 827 09
Papiery procentow e . . .  29 373 74
A kcje i udziały w inn

przedsiębiorstw ach . . 6 254 633 41
Z apasy :

a) s u r o w c e .................. 15 494 141 00
b) mater, pomocn. i

p ę d n e .................  15 599 727 14
c) pólw ytw ory . . . 12 340 643 49
d) w ytw ory . . . .  14 468 674 50 57 903 186 22

D łużnicy :
a) dłużnicy . . . .  2857087985
b) d o s ta w c y ................. 3 535 762 09
c) r ó ż n i .......................  8 160 970 00
a )  wątpliwe należności 964 283 29 41 231895 23

K aucje ...............................  210 81479
Zjedn. G órn. - H utni.

Sp. z o. o ............................  50 341 412 02 158 170 530 64
III. — Sum y p rze

chodnie:
a) wyd. roku przysz. . 523 544 27
b) doch. 1937 r. do

otrzym . w 1938 r. 50 248 00 573 792 27

459 602 592 83

Pozycje pozabilansow e 13 567 776 90 Pozycje pozabilansowe 13 567 776 90

Rachunek strat i

STRA TY  zł
K oszty p r o d u k c j i ...................................................................  199 351438 94
K oszty adm inistracji o g ó l n e j ......................................  6 097 916 25
K oszty s p r z e d a ż y ...................................................................  12 313 640 94
K oszty f in a n s o w e ...................................................................  6 282 859 67
K orek tury  z a p a s ó w   1 417 928 76
Podatki i opłaty  s t e m p l o w e ................................................  5 239 768 82
Różnice k u r s o w e   60 605 73
K oszty nabycia k o n t y n g e n t ó w   366 79149
A m o r ty z a c ja ............................................................................. 17 200 000 00
Inne r o z c h o d y   16 052 647 95
Z y s k ......................................................................................  4 655 550 75

269 039 149 30

zysków za 1937 r.

ZYSKI z ł

S p r z e d a ż ............................................................................  262 365 608 19
Różnice k u r s o w e ..............................................................   13798051
W pływ y ze sprzedanych kontyngentów  . 1 224025 18
Inne p r z y c h o d y ...................................................................  5 311 535 42

269039 149 30

Z arząd : ln ż . B . K ow alski G eneralny D yrek tor Finansow y i A dm inistrac. E. H upert G łów ny księgowy: F. B laszczekow icz

PA SY W A  zł zł zł.
I. — K apitały w łasne:

Kapitał akcyjny . . . .  14935000000
R ezerw y:

a) na należn. wątpliwe 1 147 767 27
b) na szkody górnicze 1 824 034 07
c) na zobow. em eryt . 11653 12081
d) na obniżki cen zap. 1000 000 00
e) na koszty w  zw. z

ukł., fuz. i wyd.
o b l i g   1 315 735 15

f )  na różn. kurs. z 1924 368 076 34 17 308 733 64 166 658 733 b4
U. — Kapitał am ortyza

cyjny:
a) z lat poprzednich . . 130 226 966 29
b) za okres spraw ozdaw 

czy ...............................  17 200 000 00 147 426 966 29
III. — Kapitał obliga-

gacyjny:
a) daw na emisja . . . .  1 801 858 39
b) nowa emisja . . . .  78 900 000 00 80701 85839

IV. — Zobow iązania:
D ługoterm inowe :

a) hipoteczne . . . .  2459423
b) i n n e   1675652021 16781 11444

K rótkoterm inow e :
a) a k c e p t y .....................  4 361 198 22
b) banki   16 154108 48
c) p o d a t k i ..................... 2 421 867 39
d )  świadczenia socjalne 1 936 034 65
e) dostawcy . . . .  9 050 355 87
f )  odbiorcy . . . .  840 389 70
g) inne zob. k ró tko ter

minowe ....................  4 662 484 08 39 426 438 39
Fundusze obce . . . .  483 714 74
K a u c j e   23 767 16 56 715 034 73

V. — Specjalny rachun.
przejść, różn. kurs. . 94 212 29

VI. — Sum y przechod
nie:

a) w pływ y roku przy
szłego . . . . .  53 482 35

b) w ydatki 1937 r.,
p łatne w 1938 r. . 3 296 754 39 3 350 236 74

Z y s k ....................................  4 655 550 75
459 602 592 83



NOWOŚĆ/
DOMIESZKA DO KAWY 
ZAM IAST CYKO RII

PATENT FABRYKI „STELLA" WŁOCŁAWEK
N A Ś L A D O W N I C T W O  P R A W N I E  W Z B R O N I O N E

•w  KRĄŻKACH PORCJOWYCH Z N A N A  O D
LAT M IE SZ A N K A  

LU K SU SO W A .

Ś W I A T O W A  P O L I T Y K A  M O R S K A  (dokończenie)
ogół incydent z zabójstwem i wzięciem do 
niewoli kilku  żołnierzy ekwadorskich, 
spow odował duże zarządzenia w ojenne na 
pograniczu i o mało nie doprow adził do 
zbrojnego konfliktu. Sytuacja w  dalszym 
ciągu jest naprężona, p rojektow any arbi
traż  prezydenta Roosevelta został odw o
łany  i nad  dziewiczymi lasami Peru  i Ek
w adoru unosi się widmo w ojny.” 
K O N FLIK T  JA P O N II Z  SO W IETA M I.

Pochód wojsk japońskich w  głąb Chin 
został trochę zatrzym any pow odzią, mimo 
to w ojska japońskie coraz dalej posuw a
ją  się na południe.

A rm ia chińska w spom agana jest przez 
zakup broni, k tó ra  bardzo intensyw nie 
szła z Sowietów aż ostatnio Japończycy 
utrudnili jej dow óz przez przecięcie głów 
nych dróg dowozu, i przez zakup broni 
francuskiej, przenikającej do C h in  od stro
ny  Indochin francuskich.

A rm ia sowiecka na Dalekim W schodzie 
liczy 400.000 żołnierzy, 100.000 arm ii d y 
wersyjnej i we W ładyw ostoku 1400 sam o
lotów  (Japonia ma ogółem 2.300 sam olo
tów ). A rm ia sowiecka, mimo jej zdem ora
lizow ania przez „czystki” śród dow ódz
twa, jest groźna dla Japonii, zwłaszcza 
W ładyw ostok, skąd w ciągu 5 godzin so
wieckie sam oloty bombowe mogą znaleźć 
się nad  głównymi ośrodkam i przem ysło
wymi Japonii.

Sowiety we W ładyw ostoku stale grom a
dzą swoje siły.

Obecnie (17.VII) wojska sowieckie 
w kroczyły na terytorium  M andżuko i mi
mo protestu am basadora japońskiego w 
Moskwie z terytoriów  M andżuko nie u- 
stępują.

Jest to casus belli, w yraźny pow ód do 
wszczęcia w ojny.

G łów nodow odzącym  A rm ią W schodnią 
jest M arszałek Bliicher, człowiek bardzo 
tajemniczy, dążący do w plątania Sowietów 
w wojnę z Japonią.

C zy w  interesie Sowietów jest w ojna z 
Japonią te raz?  N ie.

A le faktem jest, że w plątanie Sowietów 
w wojnę z Japonią uczyni pomoc sowiec
ką dla zagrożonej Czechosłowacji iluzo
ryczną, czyli korzystne to  będzie dla wro- 
gór Czechosłowacji. C iekawe jest, z czy
jego rozkazu w kroczyły w ojska sowiec
kie do M andżuko i kom u służy marsz. 
Bliicher.
K O N FLIK T  JA P O N II Z FR A N C JĄ  Z 

PO W O D U  W YSPY H A IN A N .
K onflikty Japonii z A nglią i Francją w 

mniejszych rozm iarach już były liczne na 
tle w ojny japońsko-chińskiej, były już i 
protesty i przeproszenia i dem onstracyjne 
m anew ry floty angielskiej i francuskiej u 
w ybrzeży chińskich.

W  fachowej prasie naszej najbardziej 
rzeczowo konflik t ten omawia „Polska 
Z bro jna” (9.VII), co poniżej przytaczam y 
w  skróceniu:

„(A . R.) W  dniu 20 czerwca przedsta
wiciel japońskiego m. s. zagr. oświadczył, 
iż jest możliwe, że zajdzie konieczność ob
sadzenia aufortyfikow anej i w ażnej pod 
względem strategicznym  chińskiej w yspy 
H ainan. Zaznaczył on przy tym, że ewen
tualne operacje przeciw  H ainan  m iałyby 
wyłącznie charakter w ojskow y, gdyż Ja 
ponia nie ma żadnych zam iarów  aneksji 
terytorialnej. M inister spraw  zagranicz
nych gen. U gaki potw ierdził taką możli
wość, przy  czym dodał, że w yspa H ainan 
jest suw erennym  obszarem chińskim, w o
bec czego w stosunku do ew entualnych 
zamierzeń wojskow ych N ipponu  nie może 
mieć zastosow anie układ  francusko - ja
poński z roku  1907.

„Tego rodzaju  stanowisko Tokio spo
wodowało démarché Paryża, p rzy  czym — 
jak  donosi prasa japońska — rząd fran
cuski miał zawiadomić rząd angielski, iż 
w  w ypadku obsadzenia w yspy H ainan 
przez Japończyków , Francja w ysadzi tam 
desant. R ząd francuski miał podobno 
wskazać ,że ew entualne zajęcie i um ocnie
nie w yspy przez Japończyków  będzie za
grażało nie tylko Indochinom , lecz rów 
nież H ongkongow i i Singapoore i miał się 
domagać w spólnego desantu francusko - 
angielskiego.

„W  ten sposób w yspa H ainan w pro
wadziła do zatargu japońsko-chińskiego 
po raz pierwszy w  sposób pow ażny F ran
cję i stała się przedm iotem  m iędzynarodo
wych zainteresowań.

„Ta niewielka w yspa, której skaliste 
w ybrzeża południow e i w schodnie tw orzą 
kilka dobrych, portów , leży w  poł.-wsdh. 
części zatoki Tongkińskiej i ma ze wzglę
du na swe położenie wielkie znaczenie 
strategiczne. W artość tej w yspy stw ierdzi
ła Francja już w roku 1897 i doprow adziła 
do uzyksania od C hin now ych praw  i 
koncesji w  rejonie T ongkinku — p rzy  
czym C hiny  zobow iązały się, że nie od
stąpią H ainanu  żadnem u obcemu m ocar
stwu.

„To daje dziś Francji pierwszą podsta
wę do obrony  jej zagrożonych interesów. 
N astępnym  punktem , znegow anym  w sto
sunku  do obecnej sytuacji przez gen. U ga
ki, jest układ japońsko - francuski z 10 
czerwca 1907. k tóry  mówi między inny
mi: „Rządy Japonii i Francji oświadczają 
zgodnie, że będą respektow ały niezależ
ność i całość C hin, jak rów nież zasadę 
równości praw  handlu  i zam ieszkania w 
tym kraju, dla wszystkich narodów ” . O to 

strona praw na zagadnienia.

„Sytuacja Japonii w stosunku do H ai
nan doznała  pow ażnego w zm ocnienia od 
chwili przekształcenia leżących na w schód 
wysp Pratas, na  ufortyfikow aną bazę. N a 
biera to jeszcze większego znaczenia, gdy 
zważym y, że w yspy P ratas leżą naprzeciw  
dwóch przedm ości potęgi brytyjskiej na 
Dalekim  W schodize: H ongkongu i Ma- 
nii.A  przecież w razie odcięcia C hin z 
północy od dow ozu m ateriału  w ojenne
go z Sowietów, w łaśnie przez H ongkong 
i francuskie Indochiny idzie obecnie na j
w ażniejszy szlak zaopatrzenia dla chiń
skiej obrony . Jasne jest przeto, iż Jąponia 
wiąże wielkie nadzieje co do dalszego roz
w oju swych działań w C hinach z zam ia
rem obsadzenia w yspy H ainan. Przecież 
w łaśnie w  tej chwili spraw a pom ocy m a
teriałowej dla C hin przez Francję jest 
przedm iotem gorącej dyskusji m iędzy T ot 
kio a Paryżem . Japończycy tw ierdzą, że 
między Francją a C hinam i doszło do ta j
nego układu, k tóry  w zam ian za dostawy 
m ateriału w ojennego daje Francji pow aż
ne koncesje gospodarcze w  prow incji Jun- 
nan. To też należy się liczyć z najbardziej 
energicznym sprzeciwem Paryża, szukają
cego pom ocy w  Londynie, przeciw ewen
tualności przejścia H ainanu  w ręce japoń
skie.

„W około tej w yspy może przeto po 
wstać podw ójny  „front" japoński — prze
ciw Francji, a m ożliw ie również, że  i prze
ciw W ielkiej Brytanii. D ecydując się na 
zajęcie H ainanu, Japonia musi się liczyć 
nie tylko z zaciętym oporem  C hin — ale 
i z obroną przez Francję i A nglię ich 
zagrożonych dalekow schodnich interesów. 
Jak donosi japoński dziennik „Tokio Ni- 
chi - N ichi” , Francja przygotow uje się już 
do przeciwdziałania. Podobno Francuzi 
w yładow ali na północ od H ainan w zato
ce K wangszu wielkie ilości m ateriału w o
jennego. Kwangszu rozwija się coraz b a r
dziej, na  drugi H ongkong. Przew idując 
możliwość zajęcia przez Japończyków  
K antonu, Francuzi czynią przygotow ania 
do obrony będącego w ich posiadaniu 
Kwangszu, m ontując liczne baterie prze
ciwlotnicze, rozbudow ując drogi itp.

„Z dnia na dzień staje się w yspa H ai
nan, z punktu  w idzenia m iędzynarodow e
go, coraz bardziej zapalnym  punktem . 
Zbiegły się tu  interesy Japonii, O hin, 
Francji i A nglii.”

K onflikt Japonii z Francją jest o tyje 
niebezpieczny dla Japonii, że poza F ran 
cją dozbrajająca się b. intensyw nie jest 
jej sojuszniczka A nglia, która w końcu 
1940 roku  będzie całkowicie dozbrojona 
w rozm iarach, jakie podajem y w spec:al- 
nvm  artykule tu , i zaprzyjaźnione 7 A n
glią Stany Zjednoczone A m eryki Półn.

PARCELE W AW ER - A N IN , SŁUŻEW - SŁUŻEWIEC. ADAM ÓW  - ZALESIE
W  granicach W ielkiej W arszaw y. Tanie parcele willowe, w śród lasów i ogrodów. 
30 pociągów  z D w orca Głównego. K olejka. Tram w aje. A utobus do W aw ra i A nina. 
A k ty  hipoteczne natychm iast. Sprzedaż na spłaty i za gotówkę prow adzi

ZARZĄD GŁÓW NY DÓBR W ILANO W SKICH W  W ARSZAW IE 
Marszałkowska 94 m. 18, tel. 8-44-65, godz. 9—15 i 17,30—19.



P O Z N A Ń S K I E  
Z I E M S T W O  K R E D Y T O W E

Poznańskie Ziemstwo K redytow e (po
wstałe w roku 1821 pod nazw ą „Tow arzy
stwo K redytow e dla W ielkiego Księstwa 
Poznańskiego”), jest osobą praw ną, praw a 
publicznego i ma swą siedzibę w Pozna
niu, w gm achu w łasnym przy A l. M ar
szałka Piłsudskiego 13. D ziałalność Poz
nańskiego Ziem stwa Kredytow ego obej
muje obs_zar w ojew ództw : Poznańskiego, 
Pomorskiego i Śląskiego.

Pożyczki hipoteczne są w ydaw ane -w 
listach zastaw nych na nieruchom ości ziem
skie w wysokości do 50% szacunku usta
now ionego przez Ziemstwo na podstawie 
przepisów, zatw ierdzonych przez M inistra 
Skarbu. Pożyczki Ziem stw a są zapisane 
w księdze gruntow ej jako pierwsza h ipo
teka przed w szelką inną w ierzytelnością 
hipoteczną. Listy zastawne Poznańskiego 
Ziemstwa K redytow ego, wystaw ione na 
okaziciela, posiadają wszelkie praw a pa
pierów  o pupilarnym  bezpieczeństwie i 
mogą być przyjm ow ane przez w ładze pań 
stwowe i sam orządow e, jako też przez o- 
soby praw ne i fizyczne na wszelkiego ro 
dzaju kaucje, wadia i inne zabezpieczenia. 
W szyscy członkowie (stow arzyszeni) Poz
nańskiego Ziem stwa K redytow ego odpo
w iadają za wszelkie jego zobow iązania nie 
tylko obciążoną nieruchom ością, ale tak 
że osobiście wszelkim innym  majątkiem. 
U m orzenie listów zastaw nych odbyw a się

co pół roku w drodze skupu lub losow a
nia według planu am ortyzacyjnego oraz 
odpow iednio do sum złożonych na przed
term inowe spłaty pożyczek. — Listy za
stawne w ylosow ane, nieprzedstawione do 
zapłaty w ciągu 30 lat, oraz kupony płat
ne 2 stycznia i 1 lipca każdego roku, 
nieprzedstaw ione do zapłaty w ciągu 5 
lat od daty  ich płatności, tracą moc, a n a 
leżność za nie przechodzi na rzecz Poz
nańskiego Ziem stwa K redytowego.

O becnie są w obiegu:

1) 4% listy zastawne konw ersyjne zlo
towe,

2) 414% listy zastawne zlotowe serii L,
3) 4%'% listy zastawne złotowe w zło

cie serii K z roku  1933, które są dopusz
czone do oficjalnego handlu  i urzędow e
go notow ania an giełdach pieniężnych w 
Poznaniu i w W arszawie.

1) 4% listy zastawne zło tow e konw er
syjne  pow stały z konw ersji przedw ojen
nych i w ojennych emisji niemieckich lis
tów  zastaw nych m arkowych, które zosta
ły zamienione na listy  zastawne złotowe. 
Ü m orzenie listów  zastaw nych w ydanych 
w sztukach po zł 10,—, 100,—, i 500,— 
rozpoczęło się 1 lipca 1925 r. i będzie 
trwało do 1 stycznia 1981 r.

2) 4Yz% listy zastawne złotow e serii L, 
w ydane w  sztukach po zł 100.— , 1000.— 
i 5.000.—, um arzalne od 1 stycznia 1936 r. 
do 31 grudnia 1987 r.

3) 4Vz% listy zastawne złotow e w  złocie 
serii K  z roku 1955, w ydane w sztukach 
po zł. w złocie 20.—, 100.—, 500.— i 
1.000.—, um arzalne od 1 stycznia 1936 r. 
do 31 grudnia 1987 r., zostały przeliczone 
i przestem plow ane na złote w złocie po 
kursie 8,9141 za 1 dolara w złocie.

O gólna suma będących w obiegu listów 
zastaw nych Poznańskiego Ziemstwa K re
dytowego w ynosiła w dniu 31 grudnia 
1937 r.
1) nom . . . zł. 27.831.650.—
2) nom . . „ 60.381.600.-
3) nom. . . „ 19.506.190.— w złocie

Realizowanie kuponów  oraz w ylosow a
nych listów  zastawnych uskuteczniają Poz
nańskie Ziemstwo Kredytow e w swej k a 
sie, Bank Poznańskiego Ziemstwa K redy
towego w  Poznaniu, A leja M arszałka Pił
sudskiego 13, oraz Bank Cukrow nictw a, 
O ddział w W arszawie ,ulica Karowa 20.

Bank Poznańskiego Ziemstwa K redyto
wego w ykonuje najkorzystniej kupno i 
sprzedaż w szystkich pow yższych listów  
zastawnych i przechow uje je bezpłatnie.

K r y n i c a
SŁYNNE UZDROW ISKO POLSKIE

K rynica Z drój, najw iększe uzdrow isko w  Polsce, położona 
w K arpatach, roczna frekw encja 40.000 kuraojuszów. — N a tu 
ralne źródła szczaw, obfite w bezw odnik węglowy. — Ź ródło 
Zubera alkaliczne, silniejsze od sławnych źródeł francuskich 
Vichy. — W oda Z ubera leczy przede w szystkim  cukrzycę. — 
K rynica urządzona z wielkim kom fortem , dorów nującym  sław
nym  uzdrow iskom  zagranicznym : K arlsbad, M arienbad itd. w y
daje dziennie 2.000 kąpieli gazowo-szczawnych. — Dzienne u trzy 
manie kuracjusza tańsze o 30 proc. jak  w uzdrow iskach zagra
nicznych.

POLSKO-HOLENDERSKIE TOW ARZYSTW O 

IM PORTU I EKSPORTU SKOR SUROW YCH

„P o 1 h o 1 s k ó r
Spółka z ogr. odp. 

w G D Y N I. Telefon N r. 30-59.

A dres telegr.: „Polhołskór“.

O ddziały w łasne w W arszawie i B iałymstoku.

E X P O R T  B A C O N

O  s t a r  R  o i n 5 o n

EKSPORTOWA WYTWÓRNIA 
k o n s e r w  i  w y r o b ó w

M I Ç S N Y C H  

N  A K Ł O  n a d  N O T E C I Ą

TARTAK
Wiktor Skrzydło

PIOTROW ICE (G. ŚLĄSK) 

pt. Piotrowice.



B Ę D Z I E S Z  S P O K O J N Y  O  S W O J E  
M I E S Z K A N I E  U B E Z P I E C Z Y W S Z Y  J E

O D  K R A D Z I E Ż Y  Z W Ł A M A N I E M  I O G N I A  W

P owszechnym  
7 a k ł a d z i e  
1 I b e z p i e c z e ń  
W zaj emnych

Zgłoszenia przyjmuję Inspektoriaty i Oddziały w większych miastach.

R C Z E G O  G D Y N I
W  r. 1928 podejm uje p. W irpsza inicja

tywę stworzenia wielkiej stoczni okręto
wej, która znalazła dopiero w 10 lat póź
niej należyte zrozum ienie w śród odpo
wiednich czynników. Powstaje Spółka 
A kcyjna „Stocznia G dyńska" drogą w y
kupu przez p. W irpszę przedsiębiorstwa 
„N auta". Jako dyrektor tej tak bardzo 

ważnej dla G dyni placówki, walczy on 
przez szereg la t z przeciwnościami i trud 
nościami.

W  r. 1935 przyczynia się p .W irpsza 
do założenia firm y „Towarzystw o T ere
nowe" Sp. z o. o., do której wszedł jako 
członek zarządu .umożliwiając swoją ini
cjatywą i zabiegami stworzenie w zorow e
go p lanu  zabudow y podgdyńskiej dziel
nicy Rumia-Zagórze, o powierzchni około
700.000 m etrów  kw adratow ych. Fakt uzy
skania tuż pod G dynią na trakcie przysz
łego kanału  przem ysłow ego rów nych i su 
chych terenów , był rów noznaczny z u- 
norm owaniem  cen na działki budow lane 
o łatwym  i tanim  sposobie budow ania, w 
przeciwieństwie do drogich podówczas 
cen budow ania na terenach górzystych. 
U trw alenie planu zabudow y tak  pow aż
nego kom pleksu terenów  w granicach sfe
ry  interesów  mieszkaniowych W ielkiej 
G dyni — na trasie — stanowi pow ażny 
rezerw uar placów  budow lanych, na k tó 
rych w  przyszłości pomieścić się może 
w ygodnie dzielnica licząca około 50.000 
mieszkańców.

O to krótki przegląd działalności czło
wieka inicjatyw y i czynu. D ziałalność ta 
wycisnęła na życiu G dyni głębokie śla
dy w  postaci placów ek gospodarczych, 
które albo przetrw ały po dziś dzień i roz
w inęły się bardzo pomyślnie, albo też u- 
torow ały drogę d la now ych placówek o 
tym  samym charakterze i celach.

W  uznaniu  zasług na polu gospodar
czym, pełnił p. W irpsza przeszło 5 lat o- 
bow iązki radcy Izby Przem ysłow o-H an
dlowej, pozostawiając z okresu swej pracy 
jak najlepsze w spom nienia i uznanie za 
fachowe i cenne myśli, podaw ane na ze
braniach Izby.

Uważaliśm y soibie za miły obowiązek 
w 15-lecie działalności p. Stanisława 
W irpszy podać krótki jej przegląd ze 
szczerymi życzeniami, by energia i tw ór
czość Jubilata przez długie jeszcze lata 
służyć mogła W ielkiej Gdyni.

D otychczas w Polsce podnoszono za
sługi tylko ludzi, pracujących w adm ini
stracji państw a i na polach bitewnych. 

W  noweij Polsce będziemy uw ypuklać
Î>racç twórczą, pożyteczną rów nież i dla 
udzi handlu  i przem ysłu.

NA MA R G I NE S I E
W  dniach ostatnich minęło skrom nie i 

bez rozgłosu lat 15 od czasu gdy p. S ta
nisław W irpsza poświęcił się pracy  ku
pieckiej w G dyni. Pan W irpsza należy 
do szeregu pionierów  polskiej tężyzny 
kupieckiej, k tórzy głębokie swe wartości 
twórcze i zdolności poświęcili nowemu 
niezależnem u portow i Rzeczypospolitej. 
D latego też uważaliśmy, że nie można po
minąć milczeniem 15-letniego okresu p ro 
duktyw nej pracy, k tóra zrosła się z por
tem gdyńskim  od czasu jego pierwszych 
skrom nych kroków .

Do dziś dnia zachował się n a  molo 
węglowym skrom ny, drew niany domek, 
na którym  do niedaw na w idniał jeszcze 
napis „St. W irpsza". B udynek ten, przy- 
gniecony obecnie masywem potężnych 
budowli koncernów , mógłby wiele opo
wiedzieć... W łaścicielem dom ku tego jest 
p. Stanisław W irpsza. Dziś w yda się mo
że komuś nie sięgającemu pamięcią wstecz 
do początków  pow staw ania portu, fakt 
ten bez znaczenia. Każdem u jednak, iko- 
mu nie obce są trudne w arunki, wśród 
których kupiectwo polskie zdobyw ało te
ren pracy w G dyni, skrom ny ten  dom, 
jest sym bolem dzielności, pokonyw ania 
przeszkód i wzorem śmiałej inicjatywy 
kupieckiej, godnej najżywszego uznania.

W ypada tu  zaznaczyć, że p. W irpsza 
poświęcił się pracy w G dyni na trzy  la 
ta  przed faktyczną rozbudow ą po rtu  w 
r. 1922/23, gdy na ogół społeczeństwo 
polskie mało jeszcze zdaw ało sobie spra
wy z konieczności zajęcia przez kupiec
two polskie w G dyni mocnego stanow i
ska. Jasnym  jest, że wieś G dynia miała 
zupełnie inne zapotrzebow ania i inny 
puls życia, aniżeli G dynia dzisiejsza — 
m etropolia polskiego handlu  m orskiego. 
Powstawały tu  w zw iązku z postępem 
prac inw estycyjnych coraz to nowe zagad
nienia i aktualne problemy.

Z  inicjatywy p. Stanisława W irpszy po
wstaje wówczas, w r. 1923, Bank N aftow y 
S. A. z oddziałami w G dyni i w W ejhe
rowie. Celem zaopatrzenia rybaków  z po l
skiego w ybrzeża w produkty naftow e, 
przejmuje p. W irpsza przedsiębiorstwo 
„Rybałt". Zadanie to  nie było łatwe w 
obliczu konkurencji G dańska, k tó ry  po
siadał wszelkie możliwe przywileje gos
podarcze i stare tradycje handlow e, mo
gąc w skutek tego dostarczać wymienione 
produkty  o połowę taniej. Po długich sta
raniach u władz, udało się p. W irpszy w 
tej poważnej dziedzinie uniezależnić G dy
nię od G dańska.

W  roku 1925 rozszerza p. W irpsza za
sięg swego przedsiębiorstwa, organizując

ŻYCIA G O S P O D A
PR A C E P. ST A N ISŁ A W A  W IRPSZY.

Stanisław W irpsza

aparat do przeładunku węgla i dział 
sprzedaży m ateriałów  budow lanych. D zia
łalność jego na terenie G dyni zwróciła 
uwagę finansistów i przem ysłowców kra
jowych .którzy widząc energię i twórcze 
w ysiłki p. W irpszy, powierzyli mu w r. 
1926 kierownictwo oddziału gdyńskiego 
firm y „Elibor" .która przejęła założone 
przez p. W irpszę składy.

W  roku  1926 przyczynił się p. W irpsza 
do założenia pierwszej polskiej firmy ma- 
klerstwa żeglugowego „Polskiej Agencji 
M orskiej" Sp. z o. o. Założycielam i tej 
placówki, która z biegiem czasu świetnie 
się rozw inęła i jest dziś badrzo poważnym 
przedsiębiorstwem  w tej dziedzinie byli 
p. p.: Stefan G rabski, dr Feliks H ilchen, 
Stefan Jurzyński, dr Z ygm unt Kierśki, dr 
Franc. Kręćki, A leksander M ieszczanow- 
ski, Stanisław W irpsza oraz K ooperacja 
Rolna, Bank Cukrow nictw a. Tow. Akc. 
Rom an M ay i Tow. akc. „Elibor".

Dalszym  etapem w drodze uniezależnia
nia się od G dańska, było założenie przez 
p. W irpszę przedsiębiorstwa zaoaptryw a- 
nia okrętów. Przedsiębiorstw o to p. f. 
„C entrala Prow iantow a" założyło pierw 
szy w olnocłow y skład na terenie portu  
gdyńskiego i w  ciągu 8 la t było jedynym  
tego rodzaju  przedsiębiorstwem  w naszym  
porcie.



R O Z B U D O W A  P O L S K I E J  M A R Y N A R K I  W O J E N N E J
K orzystając z uprzejm ości K om andora 

pporucznika Inż. Somnickiego w H avrze 
mieliśmy możność obejrzeć odpływ ający 
do kraju okręt-minowiec „G ryf", k tóry  
dzisiaj pruje już dum nie fale B ałtyku. 

C harak terystyka okrętu R. P. „G ryf": 
W yporność: 2227 ton. N apęd: Silniki 

spalinowe Sulcera, 2 siln. po 3000 KM. 
Szybkość: 20 węzłów. U zbrojenie: 6 dział 
120 mm Boforsa, 2 działa przeciwlotnicze 
Boforsa, 2 ciężkie karab iny  maszynowe, 
300 min. Ilość oficerów i załogi: około 
230, w tym 40 podchorążych. O kręt cał
kowicie zelektryfikow any, kotły  parow e, 
służą jedynie do ogrzew ania. Przeznacze
nie: M inowiec, w  czasie pokoju zarazem 
okręt szkolny, dla Szkoły Podchorążych 
M ar. W oj.

O kręt budow any w H aw rze przez Sto
cznię: Chantiers et A teliers A u g u stin — 
N orm and  w edług um ow y zaw artej przez 
Kierownictwo M ar. W oj. w maju 1934. 
Stocznia ta po raz drugi jest dostawcą 
M ar. W oj. Polskiej. U przednio dostarczy

ła trzy łodzie podw odne: W ilk, Ryś i
Żbik, przy czym W ilk w Stoczni N orm an
da, dwie inne w innych Stoczniach we
dług planów  N orm anda.

O kręt został spuszczony na wodę dnia 
29 listopada 1936 r. Obecnie jest po pró
bach odbiorczych, które dały dobre w y
niki. Do grudnia ub. r. trw ał de
m ontaż i rewizja silników głów nych i 
mechanizmów pomocniczych, po czym po 
krótkich próbach ostatecznych okręt od
szedł do kraju.

N a  podkreślenie zasługuje fakt, że przy 
budow ie O RP „G ryf" po raz pierw szy w  
dostawach zagranicznych zastrzeżono w 
umowie dostawę pew nych m ateriałów i 
m echanizm ów z Polski. Poniew aż sposób 
ten dał dobre wyniki, zastosow ano to tak 
że p rzy  dostawach jednostek pływ ających 
zamówionej później w A nglii i H olandii, 
p rzy  czym udział dostaw krajow ych zo
stał jeszcze bardziej zwiększony, niż to 
miało miejsce na O KR „G ryf".

Postępowanie to miało dwojaki cel. Z

jednej strony zmniejszało wywóz pienię
dzy zagranicę, z drugiej zaś było w yszko
leniem i przygotowaniem  pew nych gałęzi 
przem ysłu do dostaw  w edług w ym agań 
M arynarki W oj.

Z  ważniejszych dostaw krajow ych w y
mienić należy: w szystkie kable elektrycz
ne (jest to bardzo pow ażna pozycja ze 
w zględu na całkowite zelektryfikow anie 
okrętu), główne prądnice elektryczne z 
napędem  przez silniki spalinowe oraz 
główne sprężarki, cały m ateriał w yposa
żenia ruchom ego, całkowita instalacja ra 
diowa i całkowita instalacja telefoniczna, 
motorów ki i łodzie okrętowe oraz cała 
w odoszczelna arm atura elektryczna.

B udowa okrętu  była nadzorow ana od 
samego początku tak  w Stoczni, jak  i u 
w szystkich poddostawców  przez Komisję 
N adzorow ą B udow y O krętów  we Francji 
pod przewodnictwem Kdra ppor. Inż. 
Somnickiego. O dbiór ostateczny przepro
w adziła Komisja O dbiorcza p od  przew od
nictwem Kdra. por. Steyera.

ESKADRA SAMOLOTÓW W DARZE OD WARSZAWSKIEGO PRZEMYSŁOWCA

D o Z arządu G łównego L. O. P. P. p rzy 
był p. Ju lian  Glass, znany  przemysłowiec 
warszawski, i złożył na ręce prezesa L. O . 
P. P . gen. Benbeckiego sumę 50.000 zł., 
jako zadatek na eskadrę, składającą się z 
trzech sam olotów tzw. przejściowych, ty 
pu R W D , której ufundow anie zadeklaro
wał.

W artość fundacji p. Głassa w ynosi 
82.500 zł.

P. G lass oświadczył, że dążeniem jego 
jest pobudzenie ofiarności wielkich firm 
przem ysłow ych i handlow ych na cele lo t
nictwa polskiego.

M A R G A R Y N A
A M A D A
zawsze świeża !

FERDINAND PRO WE G.m.b.H.
D a n z i g, An der neuen Mottlau 3/4

Telefon N r. 28051 bis 28057

FERDYNAND PROWE Sp. z o. o.
D a o 1 - L a c k e

G d y n i a ,  Starowiejska 7
Telefon N r. 1878, 2078, 2378, 2678, 2291 IN  QUALITAT UNERREICHT!

Internationale Spedition, Massengiiter, Stiickgiiter, 
2 Getreide-Elevator-Speicher, DAOL G . m. b. H. DANZIG-OLIVA

Holzumschlagsplatz 75.000 cbm. Massive Lagerhauser 
Schiffsmaklerei.

Prezes L. O. P. p. gen. Berbecki w  rozm ow ie z  ho jnym  ofiarodawcą 
p. Julianem Glassem.



PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOW LANE R O B E R T  Z O W A D A  W  LUBLIŃCU

P. Robert Zowada  — budow niczy.

N a G órnym  Śląsku w Lublińcu przy 
ul. M cikiewicza 23 (tel. 28) istnieje zasłu

żona placów ka gospodarcza pod firm ą: 
przedsiębiorstwo budow lane R obert Z o
wada — B iuro techniczne m ateriałów  b u 
dow lanych, roboty  pod- i nadziem ne, żel
betonow e, terrazow e i sztucznego kam ie
nia.

Zasłużone wysoce to przedsiębiorstwo 
przyczyniło się do wzniesienia wielu bu 
dowli zwłaszcza na terenie pow iatu lubli- 
nieckiego, między innym i należy wspom

nieć choćby: Zakład głuchoniem ych, Szko
łę pow szechną w Koszęcinie, Szkołę w 
H erbach Śląskich, liczne zabudow ania w 
Lublińcu (G rota „Lourdes"), roboty b ru 
karskie i t. p.

K orzystając z naw iązania przyjaznych 
stosunków  z p. Robertem  Zowada, redak
cja „Floty Polskiej" przesyła M u tą drogą 
życzenia dalszej owocnej pracy gospodar
czej na terenie pow. lublinieckiego i Ślą
ska.

Rauchwaren-Veredlungs-Gesellschaft
mb.H.-Danzig

Weidengasse 35/38. f\ À Kl Q Adres telegr.: Dapo Gdańsk
Telefon: 247-35, 247-36. L>A IN O  l\  Telefon: 247-35, 247-36.

N A S Z E  S P E C J A L N O Ś C I :
Króliki na seal  i w szelkie  m o d 
ne kolory. Baranki-lndyjskie — 
B u e n o s  — O p o s y  — W h it e c o a t s

UW AGA! Prosimy nasze stoisko odwiedzić na Targach Futrzarskich w Wilnie. UW AGA!

Szkoła  powszechna Lubsza Ś l Budowa szko ły  pow szechnej w  Koszęcinie.



PO LSK A  W Y PR A W  À N À  SPITSBER
G EN .

Polska w ypraw a glacjologiczna na  Spits
bergen zorganizow ana przez polskie koło 
polarne w yruszyła z Tomsoe 1 lipca na 
Spitsbergen. U dział w  w yprawie biorą: 
inż. Stefan Bernadzikiewicz — uczestnik 
poprzednich polskich w ypraw  polarnych 
na Spitsbergen i G renlandię, oraz doc. dr 
Bronisław  H alicki i Ludwik Sawicki. 
Ekspedycja prow adzić będzie badania nad 
lodowcami, ich działalnością, oraz zjaw is
kami zachodzącym i na przedpolu  lodow 
ców.

W yniki tych badań mają przyczynić się 
do pogłębienia naszej znajom ości zjawis
ka zlodow acenia podczas tzw. epoki lo 
dowcowej ,kiedy przeszło trzy  czwarte ca
łego obszaru Polski pokryw ał potężny 
płaszcz lodowca.

W ypraw a potrw a ok. 5 miesięcy.

G O N D O L E  PO LSK IE G O  B A L O N U  
STR A T O SFE R Y C Z N E G O .

Specjalna komisja z ram ienia rady tech
nicznej pierwszego polskiego lo tu  stra to 
sferycznego dokonała lustracji postępu 
prac p rzy  budowie próbnej gondoli stra 
tosferycznej powstającej w jednej z firm 
warszawskich. W  chwili obecnej sama ku 
la gondoli z 2 milimetrowej blachy alum i
niowej jest już ukończona i odbyw ają się 
studia nad wm ontow aniem  w niej p rzy
rządów  i urządzeń w ew nętrznych.

G ondola posiada jedno wejście główne 
okrągłe, umieszczone w górze kuli i 3 
w łazy zapasowe do w yskakiw ania ze spa
dochronam i na w ypadek katastrofy.

W aga kuli bez przyrządów  wynosi p rze
szło 100 kg. W  identyczny sposób, jedy
nie z innego m ateriału, zbudow ana będzie 
gondola właściwa. G ondola p róbna ukoń
czona będzie 20 lipca.

PO LSK O  - N IE M IE C K A  K O N F E R E N 
C JA  W  SPR A W IE PO D R Ę C Z N IK Ó W  

SZ K O L N Y C H .
W  kw ietniu ub. roku  rozpoczęte zostały 

w min. w ychowania Rzeszy w Berlinie 
szczegółowe rozm owy rzeczoznaw ców  w 
sprawie polskich i niemieckich podręczni
ków  szkolnych. Rozm owy te były  konty
nuow ane w sierpniu 1937 r. w W arszawie, 
w tych zaś dniach w min. wychowania 
Rzeszy doprow adzono je na pewnym od
cinku do pozytyw nego zakończenia.

Stanczo K iselkow  
popularyzator Bułgarii w  Polsce

Rozmowy te obejm owały na wstępie 
podręczniki historii, używ ane w obu p a ń 
stwach. Obie strony  od samego początku 
były zgodne, iż pertraktacje prow adzone 
być muszą w duchu porozum ienia i por 
szanow ania historycznych i kulturalnych 
osiągnięć obu narodów .

Przede w szystkim uzgodniono, że z 
podręczników  historii pow inny być u su 
nięte zw roty, mogące obrażać i obniżać 
drugą stronę lub jej uczucia narodow e.

Z A SZ C ZY T N E  PO P U L A R Y Z O W A N IE  
B U Ł G A R II W  POLSCE.

Ten ciekawy, bratn i kraj, tylom a h isto
rycznym i więzami i aktualnym i zw iązka
mi polityczno-gospodarczym i złączony z 
Polską — jest niestety bardzo mało zna
ny  u nas.

D latego szczególny poklask i w dzięcz
ność należy się redakcji jednego z naj
bardziej poczytnych naszych czasopism p. 
t. „Rodzina Polska", która w ydała ważki 
treścią, bogato ilustrow any (przeszło 150 
fotograf ij) num er, specjalnie pośw ięcony 
Bułgarii.

Inicjatorem  i organizatorem  tej cennej 
i pionierskiej pracy tak  niezm iernie w aż
nej dla p ropagandy Bułgarii w Polsce jest 
publicysta p. Stanczo Kiselkow, znany 
działacz bułgarsko-polski w W arszawie.

Treść num eru zawiera znakomicie ujęte 
lakoniczne, treściwe a jednak w yczerpu
jące wiadomości o całokształcie życia spo
łeczno-kulturalnego i gospodarczego Buł
garii.

Zarów no p. Kiselkow jak i redakcja 
„Rodziny Polskiej" dobrze się zasłużyli w 
sprawie zbliżenia dwu bratnich narodów  i 
państw.

Er. Odrowąż.

OPAKOWANIA -  W SZELKIEGO RODZAJU -  Z TEKTURY I PAPIERU

Danziger Verpackungsindustrie A. G.
D a n z i g
Weidengasse 25— 38

August Tschudnowsky
H o l z e x p o r t

EICHE RUND, BES. UNBES. SCHW ELLEN; 
W EICHEN

Tel. Adresse: Tradinter
Telefon: 256-20, 256-13 

D A N ZIG , LANGERMARKT 30.

AUG. WOLFF & Co.
Danzig u. Gdynia

SPEDITEURE: S C H I F E S M A K L E R  

Telegr.: Wolffs



STAATLICHEN BERNSTEIN MANUFAKTUR
Eines der eigenartigsten und interes- 

santen N atu rp roduk te  ist der B e r n 
s t e i n .  Er w ird zu den M ineralien ge- 
rechnet und hat sich gebildet aus dem 
H arz von K oniferenw âldem , die vor 
M illionen vor Jah ren  in tropenhafter 
Ü ppigkeit im nordostlichen D eutchsland 
gestanden haben. W ahrend die W aldun- 
gen im Laufe der Zeit untergingen und 
verm oderten, blieb das H arz  erbalten, 
das unter dem D ruck der in der spâteren 
Eiszeit das Land iiberziehenden Glet- 
schermassen versteinerte. Die Reste der 
W âlder und ihre A blagerungen bilden 
heute die „Blaue Erde“ , eine Erdschicht, 
die nu r einmal auf der W elt vorkom m t, 
nàmlich in Palm nicken, einem kleinen 
O rt unw eit K onigsberg und  unm ittelbar 
an der Ostsee gelegen. In dieser E rd
schicht liegt der Bernstein eingebettet. 
Sie liegt etwa 45 M eter unter der Erd- 
oberflache, doch erstreckt sie sich auch 
ins M eer hinein, und w enn bei heftigen 
Stiirmen der M eeresboden aufgew ühlt 
wird, lost sich der Bernstein und w ird 
infolge seines geringen spezifischen Ge- 
wichts von den W ellen ans U f er gespiilt.

N achdem  man sich seit Jahrtausenden ' 
damit begniigt hatte, den Bernstein am 
Strande der Ostsee zu sammeln, ist man 
infolge der stândig steigenden N achfrage 
seit einem halben Jah rhundert dazu 
übergegangen, ihn auf bergm annische 
A rt zu gewinnen. Dies geschieht in der 
A rt, dass zunàchst durch m oderne, elek- 
trisch betriebene Bagger die iibergelager- 
ten Sandm assen abgetragen werden. 
D ann w ird die nun  freigelegte „Blaue 
Erde“ für sich abgebaut und mit langen 
Reihen von Kippwagen in die W âscherei 
gefiihrt, wo auf starken eisernen Rosten 
und Sieben durch kraftige W asserstrah- 
len der B ernstein von der Erde gelost 
w ird. A uf diese W eise w erden jahrlich 
etwa 500000 Kilo B ernstein gewonnen, 
doch nu r etwa der fünfte Teil hiervon 
ist fü r die V erarbeitung zu Schmuckge- 
genstànden verw endbar. D er bergm anni
sche A bbau  erfolgt durch den Preussi- 
schen Staat, an den auch die am Strande 
gefundenen Stücke abgeliefert w erden 
miissen. Die V erarbeitung des Bernsteins 
zu Schm uckgegenstanden liegt fast aus- 
schliesslich in den H ànden der Staatli- 
chen B e r n s t e i n  - M a n u f a k t u r  
mit H auptsitz  in Konigsberg.

Die Farbę des Bernsteins ist meist gold- 
gelb, doch komm en alle Schattierungen 
vom fast reinen W eiss bis zum gesâttig- 
ten B raun vor. Im H andel unterscheidet 
man noch den klaren, durchsichtigen 
Bernstein, den gew ólkten und knochigen. 
D er klare Bernstein weist haufig Ein- 
schlüsse von Insekten, wie Fliegen, 
Ameisen, Kàfer auf, denen das von den 
Baurnen herabtropfende H arz zum 
lebendigen G rabę wurde, und die uns~ 
dadurch ais lebenswahre Zeugen von den 
Jugeńdtagen unserer Erde K unde geben.

D er Bernstein ist dem M enschen seit 
urdenklichen Zeiten bekannt. Die âltesten 
Fundę bearbeiteter BernsteinstUcke stam- 
men aus der Steinzeit. Sicher w ar den 
M enschen damais die ratselhafte elektri- 
sche A nziehungskraft des Bernsteins et- 
was seltsam Geheimnisvolles und seine 
dunkle und ungewisse H erĘ unft ha t ihn 
friih  mit mancherlei Sagen umwoben. So 
mag es gekommen sein, dass man ihm 
allerlei Z auberkrafte zuschrieb und Idole 
und A m ulette daraus verfertigte, die man 
stàndig trug  und verehrte, um die Gott- 
heiten giinstig zu stimmen, und ihren 
Schutz gegen K rankheiten und kriege- 
rische G efahren zu erlangen. D ieser 
G laube an die übernatürlichen Krâfte im 
Bernstein hat sich durch Jahrtausende 
hindurch erhalten und ist unbew usst 
noch heute lebendig. So ist denn die 
V erarbeitung des Bernsteins zu Gegen- 
standen des religiosen K ults nach wie vor 
seine vom ehm ste Bestimmung. Jahraus, 
jahrein gehen grosse M engen mohame-

danischer und  buddhistischer Gebets- 
schnüre, dereń Form  und A usfiih rung  an 
bestimmte religiôse V orschriften gebun- 
den ist, nach Baghdad, M ekka, A den, 
Persien und Indien. A uch die katholi- 
schen R osenkrânze w erden vorzugsweise 
aus Bernstein gearbeitet. M an findet sie 
auf der ganzen W elt verbreitet.

A ber ebenso lange, wie man den B ern
stein fü r religiôse Zwecke verwendete, 
hat m an sich dieses edlen M aterials auch 
fü r Schm uckgegensîànde bedient. Die er- 
sten Versuche unserer frühesten V orfah- 
ren, von denen w ir K unde haben, sind 
noch kindlich unbeholfen, aber in dem 
Masse, wie die V ôlker K ultur annahm en, 
konnen wir auch einen Fortschritt in der 
V erarbeitung des B ernsteins verfolgen. 
Die A ssyrier und Phônizier w ussten 
schon H ervorragendes aus dem Bernstein 
zu m achen. Die B lütezeit des Romischen 
K aiserreiches brachte die erste künstleri- 
sche B earbeitung des Steins. Es entstan- 
den Figuren, Reliefs, Spangen, Ringe, 
H alsketten, die bisweilen hoher ais Gold- 
gegenstànde bew ertet w urden. In Deutsch- 
land  w urde das sechzebnte bis achtzehnte 
Jah rhundert fü r den Bernstein von gros- 
ser B edeutung. In dieser Zeit, die für 
manche K unst so ungem ein fruchtbar 
war, nahm  man sich auch des Bernsteins 
mit Liebe und Sorgfalt an, und es w urden 
W erke gesohaffen, die ein grosses Mass 
von Schôpfergeist und Sinn fü r K unst 
voraussetzten. Da sehen wir zierliche 
Puderdosen und  Riechflaschchen, oft aus 
einem Stück geschnitten, mit Filigran aus 
Go>ld oder Silber und mit Halbedelsteimen 
besetzt. A uch das Zeitalter des Barocks 
blieb nicht ohne Einfluss auf die Bem - 
steinkunst und  liess Schmuckkastchen, 
T ruhen, ja  ganze K abinettschrànke in 
architektonischem  A ufbau  mit Saulen und 
A ufsàtzen entstehen, dereń W andę und 
T üren aus verschiedenfarbigem  M ateriał 
zusam m engesetzt w aren. D aneben w urden 
kostbare Reliefs, H ausaltàre, Spiegelrah- 
men gearbeitet, wie auch Prunkgefasse 
eingefasst mit vergoldetem Silber und  
belegt mit reichen Em ailverzierungen. 
U nserc grossen M useen in Berlin, Dres- 
den, M oskau bergen grosse Schàtze aus 
dieser künstlerisch bedeutsam en Zeit.

W ahrend  des neunzehnten Jahrhun- 
derts liess das Interesse fü r derartige 
künstlerische Erzeugnisse vorübergehend 
nach. Die K ostbarkeit des M aterials an 
sich tra t m ehr in den V ordergrund und  
man verzichtete oft auf die V eredlung 
durch K ünstlerhand. U nsere heutige Ge- 
schm acksrichtung hingegen verlangt wie- 
der eine künstlerische Bearbeitung. Die 
Schnitzkunst komm t w ieder zur G eltung 
und versucht aus den unerschôpflichen 
W andlungsm ôglichkeiten des Bernsteins 
neue G edanken in neuer Form  zu brin- 
gen. Die Staatliche B ernstein-M anufaktur 
ist siçh der B edeutung ihrer führenden 
Stellung w ohl bew usst und hat es sich 
zur A ufgabe gesetzt in diesem Zweig 
des neuzeitlichen K unstgewerbes Vor- 
bildliches zu scbaffen. Die Schwierig- 
keiten sind allerdings n icht zu unter- 
schatzen, da die Z ahl der B ernsteinkünst- 
ler nu r gering ist und neue  Krâfte erst 
sorgfâltig herangebildet w erden müssen. 
A ber der reissende A bsatz, den die auf 
dem M arkt gebrachten Stücke finden, be- 
weist, dass das V erstândnis fü r hochwer- 
tige Erzeugnisse in der K leinkunst w ieder 
in grossem M asse vorhanden ist.

Eine andere A rt der V erarbeitung des 
Bernsteins ist die H erstellung von 
Schmuck. A uch hier bem üht man sich 
mit Erfolg, dem neuzeitlichen Geschmack 
zu folgen. G ern getragen w erden nach 
wie vor B roschen in glatt und  mit 
ziselierter Silbereinfassung und A nhânger 
in den verschiedensten Form en und  Aus- 
führungen. Sehr hübsch sind auch die 
A rm bânder aus verschiedenfarbigem  M a
teriał zusam mengesetzt. A rm reifen, Span
gen aller A rt und Fingerringe w erden

viel begehrt, aber von weit grôsserer 
B edeutung sind die H alsketten. H ierin  
kom m t die E igenart und Schônheit des 
M aterials am besten zum A usdruck. Die 
zarte M aserung und schaum ige S truktur 
der weiss bis gelblich m attschim m ernden 
Perlen verleiht den Ketten einen eigen- 
artigen Reiz. In anderer W eise w irken 
die K etten aus k la r geschliefenen gold- 
gelben Perlen, deren kristallischer G lanz 
dem Feuer der D iam anten kaum  nach- 
steht. Die B ernsteinkette vereinigt also 
alle Eigensçhaften, die man an einen 
hochw ertigen Schmuck stellt, und da es 
sich um ein echtes M ateriał handelt, das 
keine gefâhrliche Im itation zu fürchten  
hat, die beispielsweise den echten Perlen 
so grossen A bbruch getan hat, so ist es 
n icht zu verw undern, dass B ernsteinketten 
im mer getragen werden, môgen sie in 
ihrer Form und Lange auch modischen 
Einflüssen unterliegen.

D a die H alskette fü r die F rau  der 
wichtigste Schmuck ist, hat m an sie na- 
türlich in so zahlreichen Form en geschaf- 
fen, dass jedem G eschm ack R echnung 
getragen wird. D urch verschiedenartige 
K ettengliederung und V erw endung von 
farbigen Seidenschnüren, die in breiten 
Q uasten  auslaufen, hat m an manch glück- 
liche K om bination gefunden. Vielfach 
bringt man auch die Ketten in Verbin- 
dung mit Bergkristall, C hrysopras und 
A m ethysten, w odurch die W irkung des 
Bernsteins noch m ehr hervorgehoben 
wird. N eben diesen Phantasieketten, die 
zu A bendkleidem  getragen w erden, gibt 
es natürlich auch einfache Ketten aus in 
G rossen verlaufenden Perlen oder Oli- 
ven, die sich von jeher grosser Beliebt- 
heit erfreuten. D ann  sind da beispielweise 
die sogenannten W ürger, das sind K etten, 
die den H ais einmal ohne viel Spielraum 
um spannen. N euerdings trâgt man auch 
vielfach K etten aus kleinen gleichformi- 
gen G liedern in Lângen von eineinhalb 
M etern und mehr, die ein oder zweimal 
um den H ais geschlungen w erden. M it 
dieser Schôpfung hat man unzw eifelhaft 
einen guten G riff getan und die heutige 
verfeinerte G eschm acksrichtung getroffen. 
So haben denn auch diese neuen K etten 
mit den dazu passenden Oihrgeliângen in 
folge ihrer schlichten Schônheit und  
vornehm en Eleganz auf Ausstellungen. 
in Berlin, Paris und London dankbare 
A nerkennung gefunden.

O b m an n un  den klargeschliffenen 
K etten der m attgelben A usführung  gegen- 
über den V orzug geben soll, hângt von 
dem eigenen Geschmack ab. Im allgemei- 
nen weiss ja  die Dame selbst genau, was 
sie am besten kleidet, und  nicht n u r in  
Bezug auf H alsketten, auch bei der sons- 
tigen V erw endung des Schmucks füh lt sie 
mit feinem und sicherem Instinkt seine 
vorteilhafteste W irkung  heraus. So w ar 
denn auch einm al eine D am e auf den 
G edanken gekommen, sich für eine Fest- 
lichkeit am Kaiserlichen H of in Berlin 
die C ourschleppe m it T ausenden w inzig 
kleiner geschliffener B ernsteinperlen be- 
setzen zu lassen, deren kristallischer, aber 
zugleicih unendlich w eicher G lanz einen 
unvergleichlichen A nblick bot.

Schliesslich sei noch des Bernsteins in 
seiner V erw endung fü r R auchutensilien 
gedacht. Zu einer Ziggaren- oder Zigaret- 
tenspitze oder einem Pfeifenansatz eignet 
sich kein M ateriał so gut wie gerade der 
Bernstein. In  bedeutenden M engen geht 
dieser A rtikel, der von der Staatlichen 
Bernstein - M anufak tur in geschmack- 
vollen A usführungen  herausgebracht 
w ird, alljàhrlich nach allen L ândern der 
Erde, aber die neuerlich in besonders 
grossem M asse einsetzende N achfrage 
zeigt dass sich auch hier eine Verfeine- 
rung  des G eschmacks bem erkbar macht, 
und  dass man w ieder dazu übergeht, das 
echte M ateriał gegenüber den zahlreichen 
N achabm ungen, die hierin auf den M arkt 
gebracht w urden, zu bevorzugen.



FABRYKA PAPIERU ZAKŁADY PRZEMYSŁU TŁUSZCZOWEGO

P. L A M P R E C H T  U N
Sosnowiec. Tel. 621-44 ## ^  ^

w y r a b i a  : G D Y N I A
tekturę surową i filcową do fabrykacji papy W yrób tłuszczów i olejów roślinnych z nasion egzotycz-

dachowej i bitumicznej nych i krajowych a mianowicie: palmowego — kokoso-
tekturę podkładową wego — konopnego — rzepakowego — lnianego —
papier szrencowy i szybrowy
papier kuśnierski i muchołapkowy POKOST EKSPORT M AKUCHÓW
karton szewski U TW A RD ZALN IA OLEJÓW CIEKŁYCH
tekturę techniczną do uszczelnień A dres dla listów: G dynia, skrzynka poczt. 125.
torebki papierowe A dres dla przesyłek w agonow ych: Gdynia  — Port C entralny
papę nitkową do izolacji rur, według własnego bocznica w łasna Adres dla depesz: Olejarnia G dynia

patentu. Telefon: 2941 Centrala Telefon: 2941 Centrala

PIERWSZA W KRAJU WYTWÓRNIA 

oraz Skład
P r z y b o r ó w  do r y b o ł ó w s t w a  Zakłady Przemysłu Lnianego

B - c i a  S Z E N B E R C  K R O S N O  S.A.
w a r s z a w a ,  m i o d o w a  5. ŁÓDŹ, UL. TARGOWA 46

Telefon 207-83.

I

S P Ó Ł K A  K U P C Ó W  T R Z O D Y

KO N SERW -EKSPO RT
s, °° Józef Fetfer

, FABRYKA W ĘDLIN, KONSERW MIĘSNYCH I RA-
I FINERIA SMALCU. — SPRZEDAŻ HU RTO W A  RPDTKA AKCYTNA W  GDYNI
1 I DETALICZNA N A  EKSPORT ZA G RA N ICZN Y  J W  GD N

I N A  RYNKI W EW NĘTRZNE. Polska 22/26. Telefon; cenfrala 29.87

W  Ł O D Z I
FA B R Y K A : K O P E R N IK A  50.

T elefony: IMPORT TOWARÓW KOLONIALNYCH
B iuro główne 125-35; Ekspedycja 125-42; Portieria 125-45. OWOCÓW SUSZONYCH I ŚWIEŻYCH

R achunki bieżące: Z KRAJÓW POŁUDNIOWYCH.
Banie Zw iązku Spółek Zarobkow ych.—P. K. O. Łódź N r. 605.520.

X T. B E R  G E R
T o w a rz y s tw o  A k c y jn e  (A k tie n g e se lls c lia f t)

G D A Ń S K

ŻYWIECKA C  O  I A  I I / i  c  * *
EABRYKA PAPIERU H  ^ U  L A L I  S* Żywiec 2.

poleca jaknajlepszej jakości w yroby: 
tutki i bibułki do papierosów bibułkę deseniowaną szpagaty papierowe
serwetki papierowe kailikę maszynową i ołówkową kolorową bilbułkę kwiatową
tacki tekturowe papiery woskowane tektury
papier toaletowy rolki krepowe taśmy do maszyn do pisania



Sp. Akc. J. JOHN
w Ł o d z i

PĘDNIE (transmisje), sprzęgła cierne, naprężacze 
pasów itp.

NAPĘDY paskami klinowymi (texropy).

PRZEKŁADNIE ZĘBATE i ślimakowe oraz moto
reduktory.

KOŁA ZĘBATE czołowe z zębami frezowanymi prosty
mi, skośnymi i daszkowymi oraz stożkowe z zębami 
heblowanymi.

TOKARKI SZYBKOTNĄCE najnowszych konstrukcji 
do metali 8-miu typów.

WIERTARKI kolumnowe do metali.

KOTŁY żeliwne syst. Strebel’a oraz radiatory (grzej
niki) do ogrzewań centralnych.

ODLEWY z żeliwa wysokowartościowego o dowolnym 
składzie chemicznym, wytwarzanego metodą bez- 
koksową.
Ruszta kotłowe i wszelkie inne odlewy.

PIECE żeliwne szybko-grzejne, cyrkulacyjne.

S A .  F A B R Y K  C H E M I C Z N Y C H

l i R A D O C H  A ‘
w  S O S N O W C U

P r o d u k u j e :  CHLORAN POTASU, N A D CH LO RA N  POTASU, CHLORAN SODU, FOSFORAN 
JEDNOSODOW Y, FOSFORAN DW USODOW Y, FOSFORAN TROJSODOW Y, KWAS CYTRYNO
WY, KWAS W IN OW Y, SOLE KW ASÓW  W IN W O EG O  I CYTRYNOW EGO.

„HUTA LUDWIKÓW" spółka akc.
w K i e l c a c h

p o l e c a :

SZABLE O FIC ER SK IE typu polskiego, wg. przepisów  M. S. 
W ojsk., niklow ane, oraz chrom owane. —

HEŁM Y ST R A Ż A C K IE  ze stali nierdzewnej (znorm alizow ane).
HEŁM Y dla O ddziałów  O .P. L., D rużyn Technicznych, S traży 

Fabrycznych, oraz dla O ddziałów  Przysposobienia W ojsko
wego. —

R A D IA TO R Y  STA LO W E, kotły  i podkow y żaluzjowe do cen
tralnego ogrzewania, oraz boilery. —

RU RY  I K SZTA ŁTK I (wodociągowe i kanalizacyjne. —

A R TY K U ŁY  S A N IT A R N E  żeliwne, emaliowane. — 
N A C Z Y N IA  kw asoodporne ze stali nierdzewięjącej dla prze

m ysłu chemicznego. —
N A C Z Y N IA  ŻEL IW N E  emaliowane, kolorowe dw ustronnie 

i jednostronnie. —
O DLEW Y  Ż ELIW N E, wg. modeli w łasnych i pow ierzonych. — 
K U C H E N K I gazowe „D O M O G A Z ” ,
PR A L N IE  M E C H A N IC Z N E  i W Y ŻY M A C Z K I hydrauliczne. 
A utom atyczne Z B IO R N IK I n a  odpadki kuchenne. —



Amer .  Sp.  Ukt -  S M  S £ « I l  11 fi MACHINE COMPANY , ,  ,  ,  ,  *  k ,  ~  ,  A  c  c
ZARZĄD: W ARSZAW A, MARSZAŁKOWSKA 115. J U  L  I A IN W  L  A O  O

NAJLEPSZE S K Ł A D Y  Ż E L A Z A
Z N A N E  P O W S Z E C H N I E  centrala:

Warszawa, Al. Jerozolimska 41MASZYNY d o  SZYCIA Telefony: 9-82-71, 9-82-83, 9-95-99,9-91-96.
A dres telegraficzny: JO T G L A S—W arszawa.S IN  G  E R SK ŁA DY : W ola, ul. Prądzyńskiego 26a, tel. 212-75.

Plac G rzybow ski 8, tel. 533-38.
DLA UYŻTKU DOM OW EGO nnnvTAiY r t a t y s t o k  a r t y t  f r y t s k a  q t f t  «
? Ż G O T Ó W K flANIAPR A T Y YSŁU ODDZIAŁ^^BIAŁYSTOK^ART^ERYJSKA^9^TEL. 6-19,

D O G O D N E W ARU N K I SPŁATY ŻELAZO -  BLACHY -  BELKI -  KORYTKA
W ŁASNE M AGAZYNY W  W IĘKSZYCH STAL GRIFFEL DO ROBOT ŻELBETOWYCH.

M IASTACH.

SCHMIDT & SCHEMKE
B y d g o s z c z

ui. Gdańska 24. -  le i . 13-1 1 1 14 u  Eksportowa Przetwórnia Mięsna
ZIEM IOPŁODY I NASIONA.

------------------------------Stanisław Jaugsch i S-ka
E. H O P P E  toruo
F A B R Y K A  K A R T O N Ó W  

Bydgoszcz, Grudziądzka 5. Tel. 10, 40. uL B y d g o sk a  4 0 , t e l .  15 -43
O P A K O W A N IA  D LA  H A N D L U  I PRZEM Y SŁU.

PRZĘDZALN IA W EŁNY CZESANKOW EJ D Y W A ^ O W S K C H O D N LK O W
_  _  i W Y R O B Ó W  K O K O SO W Y C H

M a r k u s  K o h n  S . n .  A L E K S A N D E R  m u l l e r
ŁÓDŹ, UL. ŁĄKOW A 5. TOMASZÓW MAZOWIECKI

I ul. ROLANDA 2.

Zjednoczone Fabryki Porłland-Cemenłu Dom Bankowy

„ F I B L E  Y ” Dr. Józef Kugel , Skn
Spółka A kcyjna

W ARSZAW A, CZACKIEGO 14. Spółka Komandytowa w Gdyni
Telefon 6-41-42. TEL. 3951, 3952, 3953.

M. E. Gr.
E I S E N G  I E S S E R E I ■ M E T A L L S C H M E L Z W E R K > M E T T A L L G  I E S S E R E I

O T T O  B O G D A N  D A N ZIG , W EIDENGASSE 35/38.

W A G G O N LA D U N G EN : D A N ZIG  SCHLACHTHOEGLEIS (ANSCHLUSSGLEIS GEW EHRFABRIK)
BANK-KONTO: DEUTSCHE BANK, FIL. DANZIG.

Zakłady Przemysłu Bawełnianego E n c h  / ^ I c c K c I b u r Q

M  DA N ZIG , BREITGASSE 69, TELEFON 255.80.
■ .# »  i ^  ^  SKÓRY SU R O W E  argentyńskie, brazylijskie, kolum bijskie,

U S Z U  ! \  I N U C I  I I I U M U  urugw ajskie, holenderskie i inne
z reprezentow anych przodujących firm załadowczych:

Sp. Akc. Staudt y  Cia. S. A . C., B uenos-A ires
Joao N unes N etto , Laguna (B razylia)

Ł ó d i, ul. Piotrkowska 139 A. Koppels a  Co., Amsterdam i inne.
EKSTRA K TY  G A R B A R SK IE, T R A N Ÿ , Ż Y W IC A



Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E , O D L E W N I A  Ż E L A Z A  I  E M A L I E K N I A

„K A M IE N N A  -  J A N  W IT W IC K F
Skarżysko Kamienna Telefon nr. 9 ul. Fabryczna L. 18
W A N N Y  PO R C E LA N O W E  E M A LIO W A N E  I K W A SO - , N A C Z Y N IA  K U C H E N N E , białe i kolorowe

O D PO R N E  emaliowane, oraz now oczesną emalią „G ranit", kotły  ranto-
ODLEW Y  S A N IT A R N O -B U D O W L A N E  we, kociołki kuchenne itp.
zmywaki-zlewy, um ywalnie, konsole, klozety, płuczki, żłoty itd. A U T O K L A W Y , P A R O W N IC E , K OTŁY  R EA K C Y JN E, 
n ł  n v  ’ , , , ’ W K ŁA D K I (koszulki do autoklaw ów ), N A C Z Y N IA  i ZBIO R -
R U R Y  ŻEL IW N E  LA N E wodociągowe, kanalizacyjne PN  NIKI> M IESZ A D Ł A  K R A N Y , PR ZEW O D Y , PRASY , SITA ,

i zlewowe PO KRYW Y  itd.
R A D IA TO R Y  I R U R Y  ŻEB R O W E dla przem ysłu chemicznego

do centralnego ogrzew ania w EM A LII W Y SO K O K W A SO O D PO R N E J na działanie kwa-
R A D IA T O R Y  emaliowane majoliką kolorow ą sów, ługów  itp.

D w Warszawie, Miodowa 22 — w Poznaniu, Składowa 3 
m k n r n i p  P n ń c ł \ A / n \ A / P  w Łucku, Jagiellońska 66 wykony wuj ą. wszelkie roboty,

YY w  VY C  wcj10dZące w zakres drukarstwa i introligatorstwa.

" ™ „ Z LAS IE  „ W  A  R L A  8 s p . z o g t r T o d p .
W ARSZAW A, M ONIUSZKI Nr. 4/29, TEL. 254-21.

K u p n o  i  s p r z e d a ż  p o d k ła d ó w  h o le n d e r s k ic h  i  b e lg i js k ic h  o ra z  in n y c h  m a te r ia łó w .

A n g l o - A z i a l i c  C o m p a n y  Li mi t e d ,  L o n d o n
F I L I A  W  G D A Ń S K U  - O L I W A .

T )  T  T T  P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  T r a n s p o r tu  W ^ęg la  Sp. z  o, o.
” GDAŃSK, Blisabethwal'1 9. Adres telegr.: „Polko” Danzig.

T O W A R Z Y S T W O  P R Z E M Y S Ł U  D R Z E W N E G O  

„  A  R B  E X" SP- z  OGKB. O D P .
W A R S Z A W A , P L A C  N A P O L E O N A  9.

E I C H E N  . R O H F R I S E N  -  O A K  R O U G  H  S T R I P S

A N T O N  C A R S T E N S E N
TELEG RA M M -A D R ESSE: A N T C A R S T  D A N Z I G ,  K R E B S M A R K T  7-8 Telf. 26776/25777.

V ERTRETER SA M TLICH ER  SC H W iED ISC H EN  PA RK ETTFA BR1K EN  
R EPR EZEN TA TIV E O F ALL SW ED ISH  PA R Q U E T S M A N U FA C T U R E S

P O M P Y  °torb?nKoweE społka akcyjna
ŚR U B O W E C U K R O W N I  I R A F I N E R I I

G ŁĘ B IN O W E

„ . _____ , p“T ne s™ „b o r o w ic z k i“r  I  ^  | | | ^  specjalna fabryka pom p ' y
j  K  M J  J  W A R SZ A W A , P o c z ta  P ło c k , te l .  P ło c k  11-27.

1 W  ^  ZA M O Y SK IE G O  51.

G. P U P K O  i SY K I „ G a  l w a ' '
Sp. z o. o. FABRYKA ROW ERÓW  I CZĘŚCI

P R Z E M Y S Ł  L E Ś N Y  B Y D G O S Z C Z
W a rs z a w a , N a to l iń s k a  5. u l .  S ie n k ie w ic z a  39. T e l. 24-78.

Telof. 83-8-11 i 83-3-95. SPE C JA L N O ŚĆ : K IE R O W N IC E , W ID EŁK I I PO D PÓ R K I.

T )  i »  y r  m  T  £ 3  T U  T 3  D O M  H A N D L O W O - E K S P E D Y C Y J N Y

s  E  B  I ZAAK S Z T E J N  S-wie |
B y d g o sz c z , D w o rc o w a  100. Spółka K om andytow a.

TFT f f o m v  o • M ię d z y n a ro d o w e  t r a n s p o r ty .  — P u b l ic z n y  s k ła d  c e ln y
lE L E rO N Y  3282 i 3283. C e n tr a la  w  B ia ły m s to k u ,  u l. A r ty l e r y j s k a  9 /13 .

7  T F  M T ^  P  !  O  TH V  T e L :  4 ‘2 9 > 1 0 -2 9 > 8 9 > 8 7 *
 __________________________________ I O d d z ia ł  w  G d y n i ,  ul. A n t .  A b r a h a m a  26. T e le fo n  27-29.



| TOWARZYSTWO
ZAKŁADÓW CHEMICZNYCH

„STREM" Sp. Akc.
Warszawa, ul. Mazowiecka Nr. 7. |  |

Telefony: Nr. Nr. 635-36, 584-30, 303-20 | V | Q Ę |  1 0 1 g j -  ^ g

uruchomiło nowe działy produkcji:
KLEJU PEREŁKOW EGO (najoszczędniejsza dla kon

sumenta i najwygodniejsza w użyciu postać kleju)
o l e j u  k o p y t k o w e g o  w G d a ń s k u

OLEJU K O STN EG O  
ST E A R Y N IA N Ó W : cyniku (kosmetyczny i tech
niczny), magnezu (kosmetyczny), glinu, wapnia, 
chromu, ołowiu, stearooleatu glinu.

    1 FABRYKA B E K O N Ó W
.

ZAKŁADY PALENIA KAWY ;
I

j Import kawy — herbaty — towarów kolonialnych

W.  M A O H W I T Z  KONSERW MIĘSNYCH
G D Y N I A

ul. Lipowa Nr. 3. Tel. 28—15. Tle i. 133
G D A Ń S K

Kohlenmarkt 35 tel. 28405/06

Danzig - Riickforter Sâgewerk I AZBESTOWE USZCZELNIENIA do pary i płynów, |
■ i h  i i  ■ £■ AZBESTOW Ą ODZIEŻ, ognioochronna,AKtiengCSellSCnait AZBESTOWE materiały cierne

SAGEW ERK und WASSERLAGER p o l e c a

RÜCKFORTER SCHAN ZE I FOKIOWIT A k r "
Sàgawerk mit Bahnanschlus. Althof-Breitenbachbriicke T T  I I AA ■

und Eksport von Wćich- s Hartholz. TO W  A1? 7.YST W O  FABRYKI

D A N Z I G  W YROBÓW  AZBESTOW YCH I GUM OW YCH

Fernsprecher Riickfort 246—67, 246—89 ŁÓDŹ — PIOTRKOW SKA 175
Fernsprecher Althof 246—85 g iuro w Warszawie — Złota 9.
Telegr.-A nschrift: „Rückforter"

Z A K Ł A D Y  PRZEM YSŁU M ETA LO W EG O

Widzewska Manufaktura _  .Bracia SZAJN
PR Z Ę D Z A L N IA . T K A L N IA . BIELNIK. J  |  | |  (

F A R B IA R N IA . D R U K A R N IA . A PR E T U R A .
W Y R O B Y  B A W E Ł N IA N E  W  B5 D Z IN IE -

AŻ D O  N A JLEPSZY C H  G A T U N K Ó W . “ ane/ Z r l l b f o Z o Z
S k ła d  g łó w n y : d ru ty  żelazne i stalowe, dru ty  do spawania, liny stalowe,

żelazne i miedziane
ŁÓDŹ, ŚRÓDM IEJSKA 13, TEL. 198-50, 51, 52. gwoździe, sztyfty, śruiby, nity, zatyczki, siatki do ogrodzeń,

podkówki i wyroby druciane.



D R U K O W A N O  N A  PA PIE R ZE D O S T A R C Z O N Y M  PR ZEZ FIR M Ę „P N IO W IE C “ SP. Z O. O.
(WARSZAWA, DŁUGA 43'

Klisze w ykonano w Zakładzie Chemigraficznym ,,SpójniaChemigrafów“ , W arszawa, Ż elazna 28, teł. 607-04.
Prenum erata dwumiesięcznika „ F L O T A  P O L S K A  rocznie, t. j. za 6 zeszytów, — zł. 12. (A dm inistracja za term inowe 

dostarczenie czasopisma nie bierze odpowiedzialności). Pojedynczy zeszyt zł. 2.
A dres Redakcji i A dm inistracji: W arszawa, K redytow a 9, 1 p. Konto w P. K. O. 25.110.

Redakcja i A dm inistracja czynna jest od godz. 3-ej do 4-ej. C eny ogłoszeń: cała strona 600 zł., V2 —  350, Va — 250, 34 —200.

R edaktor i wydawca: Radosław Krajewski. „Drukarnia Lekarska", Sp. z  o. o., W arszawa, L eszno  56.

WYRABIA OBUWIE
SKÓRZANE   s
C U M O W E ------

I PbOCIEMNE J
SPORTOWE —
ORTOP. ZDROWOTNE

(K LEPY  SPRZEDAŻY
WE WSZYSTKICH 
MIASTACH POLSKI

F A B R Y K A  W CH EkM KU  / w o j . k r a k o w / k i e /
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DWORZEC MORSKI W GDYNI


